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rocznie: półrocznie: kwart iln ie : miesięcznie:
20 zł. w. &. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a 1 zł. 80 et.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ „ 2 „ — „
28 „ „ 14 „ „ 7 „ „ 2 „ 50 „
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„Nowa Reforma'1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie:
Vr m i e j s c u ...........................................
Na prowincj-i, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Pajed/ncz) nnmer kasztuje 1 9  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów; —  we Lwowie 

w Binrze dzienników Plona, ul. Karola Lnlwlk„ 9, do nabycia po 10 ot.
P i e r .u .a e ra te  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniądzui i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszeń'., (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Refor.ny w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopiec-ę- 

zowanc nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów .ńefrai.kjwanych nie przyjmuje się. 
R ętco p isó w  ł^ a d s y ia n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres B tdakcyi I Adu in latracyi: Ulica ńw. Jana Nr. 13. 
T a l a f a z .  30r .  4-1.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j n i j ą i

z a m i e j s c o w ą : Administracja Nowej Reformy i wi*j»it.ie urzędy pocztowe; s a l e j s c o *
w a t : Administracja Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. G ńgara i Główna trafika 
w Rynku.—Biuro (Ig. Herzl Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojow- 

skiego w Sukiennicach J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretscnmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m i e j s c o w a )  p r e n u m e r a t ę  I  o g n .  j z m i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef P is z .- -W  P r a e ^ n y -  
6 I u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W i f i e t L n l u  pp. Haasenstcin & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Golds-hmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W F  a r y  i  u  Societó Mutuelle do Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smerr (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 cemów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od w iersz. — Z a ł ą c z n i ­
k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrkolarze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemp'aizy dla zamiejscowych.a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należyiosć up rana  się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od W ydaw nictw a.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za  g r u d z i e ^ , :  
w  u t i e j f i c n  . . . .  1 złr. 8 0  ct.
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  A n k t r y i  . 2  złr. — ct.
w  c e s a r s t w i e  n i e -  

l a i e c k i e m  . . .  2  złr. 5 0  ct.

Od Administracyi.

Na podstawie układu, zawrrtego z Redakcyą 
ilustrowanego dwutygodnika „Swidt“, może ka­
żdy z naszych Prenumeratorów za nadesłaniem 
6 złr. otrzymać cały rocznik bieżący tego jedy­
nego w kraju, powszechnem uznaniem cieszącego 
się czasopisma ilustrowanego. (Cena roczna zwy­
czajna wyuosi 12 złr.)

W aaministracyi Nowej Reformy mogą Pre­
numeratorzy naszego dziennika- abonować po ce­
nach zniżonych „Śmigus", humorystyczne pismo, 
wychodzące we L w o w i e  każdego 1-go i 15-go 
dnia w miesiącu. — Zniżona cena kwartalna w 
Krakowie 90 ct., na prowincyi 1 złr. — , Nowa 
Mody“, ilustrowany dwutygodnik dla kobiet, za 1 
złr. 20 ct. kwartalnie.

Nowi prenumeratorzy miejscowi za dopłatą 30 
ct., zamiejscowi 50 cent. otrzymają: L e m a i 1 1 e’a 
„Królowie", nader senzacyjną powieść, drukowaną 
w odcinku naszego dziennika, a nadto za nadesłaniem 
takiej samej kwoty .słynną dwutomową powieść 
znakomitej autorki, kryjącej się pod pseudonimem 
Z m o g a s ,  osnutą na tle powstania styczniowe­
go: „Pożary i Zgliszcza".

Nowa sytuacya.
V.

Z niemałem zaniepokojeniem udawali się po­
słowie na jesienną sekcyę Rady państwa. — Star 
wyjątkowy w Pradze był niewątpliwym dowodem 
niepowodzenia dotychczasowej polityki hr. Taaffe- 
go. Wiedziano, że rząd będzie się z całą stanow­
czością domagał zatwierdzenia wyjątkowych roz­
porządzeń — które opinia pnbliczna stanowczo 
potępiała, o których nawet najkonserwalywuiejsi 
posłowie mieli wątpliwości, czy one były po­
trzebne, nad któremi zresztą wszyscy ci, co sie 
jeszcze n 0 zaparli konstytucyinych przekonań 
i zamiłowauia swobód obywatelskich, najżywiej 
ubolewać musieli. Nikt jednak nie przeczuwał, że 
ta sprawa, tak ważna i drażliwa, zostanie ze­
pchnięta na drugi plan, ze pierwszorzędne miej­
sce zajmie spraWa reformy wyborczej i stanie się 
grobem gabinetu Taatfego.

Nk spodziewanie i z zachowaniem największej 
wobec wozystkich tajemnicy wniesiony przez 
rząd projekt reformy wyborczej wywołał w Izbie 
zamięszanie prawdziwie bezprzykładne. Uczuły to 
i zrozumiały wszystkie stronnictwa, iż projektem 
tym stworzono sytuacyę zupełnie nową — że

Austrya staje u wrót nowej ery swego wewnętrz­
nego rozwoju. Reforma wyborcza, nadająca p r a ­
wi e  powszechna prawo głosowania, raz przez 
rząd za przyzwoleniem korony wniesiona, spaść 
z porządku dziennego nie może W  tej czy innej 
formie, w większej czy mniejszej rozciągłości prze­
prowadzoną być musi — bo rozbudzonych na 
dziei milionow zawieść bezkarnie nie można bez 
narażenia państwa na najcięższe i najniebezpiecz­
niejsze wewnętrzne przesilenia. Daremnem było­
by dochodzić, w jakim celu hr. Taaffe wniósł 
ten projekt Bo że nie wniósł go z istotnego 
przekonania zasadniczego, że nie szło mu szcze­
rze o to, aby dać prawo wyborcze tym milio­
nom, któee go dotąd są pozbawione, że raczej 
miał on na myśli jakiś tyiko manewr politycz 
ny — to nie może być wątpliwem dla nikogo, 
kto ten ostatni czyn byłego prezydenta ministrów 
porówna z całą jego 14 letnią działalnością. Przez 
cały tak długi czas swoich rządów opierał on się 
wyłącznie na żywiołach konserwatywnych — de- 
mokracyę nawet umiarkowaną zwalczał z całą za­
ciętością — przeciw socjalistom zaprowadza! wy­
jątkowe rozporządzenia — i nagle miałby się 
szczerze przerzucić na stronę powszechnego gło­
sowania? Sam zresztą projekt jego świadczy o 
nieszczerości tego kroku: powszechne głosowanie 
z zachowaniem kastowego podziału społeczeństwa 
na kurye wyborcze i z konserwowaniem całej 
dzisiejszej niesprawiedliwości w rozkładzie liczby 
posłów na te kurye i na kraje koronne — to 
sprzeczność tak monstrnalna, jakiej mógł się do­
puścić tylko twórca programu „durehfretten und 
fortwursteln “ Ordynacji wyborczej nie pisze się 
nr kolanie — systemu wyDorczego nie przeobra­
ża się na dwudniowej konferencyi dwóch mini­
strów na willegiaturze w Ellischau. A jak lekko 
wzięli sprawę autorowie projektu, hr. Taaffe i dr. 
Steinbach — tak też lekko wzięło ją widocznie 
ministerstwo, przyzwyczajone do tego, że dziać 
się ma zawsze to, czego Taaffe za zasięgnięciem 
poprzeduiego przyzwolenia korony zażąda. Jeżeli 
była kiedy jaka komika w najpoważniejszych sy- 
tuacyach politycznych, to istotnie większej sobie 
wyobrazić nie można nad tę, że Exc. Filip Za­
leski wystąpił nagle jako zwolennik powszechne­
go głosowania, że się na ten projekt w Radzie 
ministrów zgodził, że wziął zań odpowiedzialność 
wraz z całero ministerstwem.

RzaJ hr. Taaffego po wniesieniu tego projektu 
upaść musiał. Upaść musiał nie dlatego, że sta­
nął przy programie powszechnego głosowania, 
który z Taaffem czy bez Taaffego, prędzej czy 
później przyjętym i wykonanym będzie. Upaść 
musiał dlatego, że stanął w sprzeczności z samym 
sobą i z całą swoją przeszłością, a uczynił to nie 
ze szczerego przekonania, ale dla politycznego 
manewru i krętactwa — że kopnął nogą tych 
wszystkich, którymi się przez kilkanaście lat po­
sługiwał i którym zawdzięczał to, że się tak dłu­
go przy władzy utrzymał. Upaść musiał, ażeby 
był dowód, że j e s t  j e s z c z e  j a k a ś  m o r a l ­
n o ś ć  p u b l i c z n a ,  ż e  j e s t  j a k a ś  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć ,  k t ó r a  w y m i e r z a  k a r ę  za 
m a t a c t w a ,  za  p o n i e w i e r a n i e  w s z e l ­
k i c h  z a s a d ,  za  r o z s i e w a n i e  n a o k o ł o  
d e m o r a l i z a c y i ,  z a  w y z y s k i w a n i e  j e ­
d n y c h  p r z e c i w  d r n g i m ,  za  divide et im- 
pera. My mamy więcej, niż kto inny prawa do 
wypowiedzenia tych gorzkich słów, bo my przez 
cały ciąg rządów Taaffego wykazywali, że jego 
tak zwany „system", to wcielenie w politykę 
lekkomyślności i demoralizacyi. Wtedy nasi kon- 
serwatjoci ogłaszali nas zwolennikami opozycji

dla samej tylko opozycyi, z zamiłowania opozy­
cyjnego, z warcholskiego nałogu — ogłaszali nas 
anarchistami i Bóg wie czem jeszcze — dziś na 
własnej skórze przekonali się, — że mieliśmy 
słuszność. I warto było widzieć ich i słyszeć po 
wniesieniu przez Taaffego projektu powszechnego 
głosowania!

Jeżeliśmy zaś powiedzieli, że upadek Taaffego 
był objawem sprawiedliwości karzącej w polity­
ce — to nie idzie za tern, jakobyśmy tę karzącą 
rękę idealizowali i uważali ją  jako lepszą od te­
go, komu ona karę wymierzyła. Różne bywają 
narzędzia dziejowe. Plenerem z pewnością nikt 
się entuzjazmować nie będzie. Koalicya jest sy­
stemem więcej niż wątpliwej wartości — a nie­
wątpliwej uietrwałości. Ale kara nie przestaje 
być sprawiedliwą — bez względu, kto był jej 
narzędziem. . .

Po wniesieniu projeKtu reformy wyborczej na­
stąpił chwilowo chaos kompletny. Wiedziano, że 
ktoś padnie — rząd, albo Izba — ale nie wie­
dziano, kto. Niemiecka lewica poczęła wołać o 
ratunek na wszystkie strony, a najbardziej w stro­
nę ław polskich. Koło polskie zebrało się i ra 
dziło przez dwa dni. Wielka szkoda, że uchwali­
ło tajemnicę tych narad nr wieczne — jak się 
zdaje czasy. Dotąd bowiem, pomimo iż ustał 
wszelki powód do dochowania tajemnicy, posło­
wie nie mogą uchylić zasłony. Wiemy tylko, że 
przerażenie było wielkie, a gniew na Taaffego 
jeszcze większy, i to właśnie największy u tych , 
którzy dotychczas byli najsilniejszą podporą „sy­
stemu". Wiemy, że wśród tego stanowczo opo­
zycyjnego przeciw Taaffemu usposobienia w Ko­
le, wobec powszechnego żądania, aby się oświad­
czyć przeciw projektowi reformy wyborczej, re­
prezentanci lewicy w Kole wnieśli i przeprowa­
dzili to, że Koło nie poprzestało na negacyi, ale 
w złożonej przez Jaworskiego dekiaraeyi podnio­
sło dwie myśli polityczne: rozszerzenie praw wy­
borczych 1 politykę autonomiczną. Że to oświad­
czenie jest dla Koła o b o w i ą z u j ą c e m  jużeś- 
my poprzednio z całym naciskiem podnieśli Ja ­
kie stąd dalsze dla naszej krajowej polityki kon- 
sekweneye, powiemy w dalszym toku niniejszych 
uwag.

Gdy Koło oświadczyło się w ten cposób prze­
ciw hr. Taaffemu — gdy eiemietka lewica, oczy­
wiście na tle zupełnie odmiennych zapatrywań, 
także opozycyi ne zajęła stanowisko — roztrzy- 
gnięcie spoczęło w ręku Hohenwarta. I jest bar­
dzo prawdopodobnem, że gdyby Hohenwart był 
stanął po stronie Taaffego — byłby prezydent 
ministrów próbował, czy przez rozwiązanie Izby 
nie zdoła przedłużyć jeszcze żywota swego sy­
stemu. Ale z chwilą gdy Hohenwart, wprawdzie 
w formie jak zawsze eleganckiej, z najsilniejszym 
jednak wystąpił zarzutem i wypowiedział decydu­
jące słowo: „brak zaufania" — z tą chwilą los 
gabinetu był rozstrzygnięty. Na widownię wystę­
pują koalicya trzech stronnictw — polityczny 
dziwoląg, nad którego (utworzeniem hr. [Taaffe 
daremnie przez trzy lata się mozolił, a który te­
raz dopiero powstał, ale przeciw hr. Taaffemu i 
ku jego obaleniu.

Nazwaliśmy koalicyę politycznym dziwolągiem. 
Gentraliści niemieccy, trzymający się upornie do­
ktrynerskich formułek starego liberalizmu bez 
zrozumienia ducha wolności i domokracyi — au­
tonomiczne Koło polskie, które już dla samej 
autonomicznej swej zasady i w obronie narodo­
wych interesów swego kraju nie może z centra- 
listami w ściślejszym a trwalszym pozostać soju­
szu — Hohenwart wreszcie, federalista starej

szkoły, umiarkowany konserwatysta, zaledwie 
z trudnością utrzymujący solidarność w swoim 
różnobarwnym klubie: te trzy żywioły na daleką 
metę razem nie pójdę. Koalicya istnieć może 
tylko nieustającemi wzajemnemi ustępstwami, 
tylko codziennemi ofiarami samych podstaw poli­
tycznych każdego z tych trzech stronnictw, co- 
dziennem odkładaniem na jutro tego, co dla każ­
dego stronnictwa jest wobec jego wyborców i 
jego kraju obowiązującem. Taka zaś polityka tyl­
ko na czas bardzo krótki |esl możliwą. Koalicya 
jest zatem staLem przijściowym, gabinet księcia 
Windischgraeiza przejściowem ministerstwem. Co 
nam czynić w tej nowej sytuacji, w której już 
br. Taaffe ze nas myśleć nie będzie, ale my sa­
rn; o sobie i za siebie myśleć musimy — w sy 
tuacyi, w której sam udział centralistów w rzą­
dzie do Zwiększonej czujności i baczności nas 
zmusza — w sytuacji, która jest tylko przejściem 
do znowu nowej i odmiennej, a dziś niełatwo 
przewidzieć się dającej: o tern pomówimy w na­
stępnych artykułach.

Koinsposiieicya „Nowej M o n '
L w ó w f 29 listopada. 

(Sprawa decentralizacyi składów zbożowych. — 
Zasiłki na szpitale choleryczne.)

(S.) Komisja gospodarstwa krajowego, która 
ubiegłej sesyi sejmowej przedłożyła sejmowi ob­
szerne sprawozdanie o zarządzie krajowych skła­
dów publicznych dla zboza i spirytusu we Lwo­
wie i Krakowie, poruszyła w tem sprawozdaniu 
myśl założenia p^zez Zarząd kolei państwowych 
składów zbożowych na wszystkich ważniejszych 
stacyach kolejowych w kraju. Wydział krajowy, 
uznając doniosłość poruszonej w ten sposób spra­
wy dla krajowego rolnicfwa zwrócił się jeszcze 
w lipcu br. do prezydyum namiestnictwa, a przed­
stawiając, jak wielkie ułatwienie bezpośredniego 
zbytu produkcji roluiczej mogłoby w razie urze­
czywistnienia tej myśli mieć miejsce, wykazując 
dalej, że krajowe inr'ytucye puhlicznych składów, 
istniejące w Krakowie i we Lwowie, głównie dla­
tego nie mogą rolnikom producentom oddać na­
leżytych usług, iż są zbyt oddalone od wielu 
okolic kra;u, trudność więc komunikacji i koszta 
transportu do składu utrudniają producentom ko­
rzystanie z tych insytucyi, upraszał o wzięcie 
pod rozwagę projektu przez sejmową komisję 
poruszonego i przedstawienie sprawy rządowi 
centralnemu. W odpowiedzi na to pismo zawia­
domiło namiestnictwo Wydział krajowy w tych 
dniach, że sprawa została przedstawioną minister­
stwa rolnictwa, które swe zapatrywanie na nią 
wyraziło w reskrypcie z d. 9 listopada br. W re 
skrypcie tym zaznacza minister ro'nictwa przede- 
wszystkiem zapatrywanie, że pomyślne rozwiąza­
nie kwestyi tak doniosłej dla rolniczej ludności, 
jaką jest kwestya „wspólnej sprzedaży rolniczych 
produktów", zawisła od istnienia odpowiednich 
składów, jest zapewnione przez projekt do usla- 
wy o zakładaniu zawodowych stowarzyszeń rol- 
n.ków, który to projekt rząd wniósł już do Izby 
posłów Rady państwa na pierwszem posiedzeniu 
obecnej sesyi, w myśl bowiem tego projektu u- 
stawy mają powiatowe i krajowe stowarzyszenia 
rolników mieć prawo zairtadać śpichlerze i skła­
dy w celu czasowego przechowania, zarówno ..at 
i sprzedaży na wspólny rachune*. produktów rol­

nych do stowarzyszonych należących. Minister 
więc sądzi, że w razie uchwalenia tego projektu 
ustawy, przewidziane w niej zakładanie spichle­
rzy i składów w wyżej określonym celu przyj­
mie się i rozpowszechni szybko i okaże się pra- 
ktycznem, zwłaszcza, że cały szereg warunków, 
jako to: 1) wpływające do kasy stowarzyszeń w 
m jśl ustawy fundusze, 2) połączenie stowarzy­
szeń zawodowych z zorganizowanemi przy nich 
kasami zaliczkowemi, których zalaniem będzie 
zoiganizowanie tak kredytu osobistego, jako też 
kredytu opartego na złożonych przez stowarzy­
szonych produktach, 3) na koniec, siła samej or- 
ganizacyi zawodowej polegająca w tem, iż rozpo­
wszechnione po całym kraju stowarzyszenia po­
wiatowe, zostające w związku z stowarzyszeniem 
krajowem, rozwiną działalność przez swych mę­
żów zaufania niemal w każdej gm inie: przema- 
wia zatem, że stowarzyszenia te rozwiną swą 
działalność skutecznie i obejmą nią także sprawę 
zdecentralizowania instytucji składów publicznych 
dla produkcyi rolniczej.

Wobec tego ministerstwo rolnictwa na razie 
nie może myśli poruszonej przez komisyę sejmo­
wą dać innego poparcia, zastrzega jednak, że 
gdyby Zarząd kolei był skłonnym przychylić się 
do tej myśli, — a porozumienie się z Zarządem 
kolei pozostawia ministerstwo Wydziałowi krajo­
wemu, — to, zdaniem ministerstwa, „akcya ta w 
razie powstania stowarzyszeń rolniczych po myśli 
wspomnianego projektu ustawy doznałaby isto­
tnego poparcia w zadaniach i celach stowarzy­
szeń, z drugiej zaś strony mogłaby im nawzajem 
ułatwić osiągnięcie ich celu".

Na wczorajszej sesyi postanowił Wydział kra­
jowy udzielić gm inom : Pruchnik i Stare Miasto 
zasiłków na urządzenie szpitali dla cholerycznych 
i przyznał każdej z tych gmin jednorazowo kwo­
tę 300 złr. na cel powyższy

Rozdział dyecezyi wrocławskiej
Od kilku dni powtarzają się w rożnycn dzien­

nikach wieśei, że w najbliższym czasie odbędą 
się w W r o c ł a w i u  narady b i s k u p ó w  p o l ­
s k i c h  z pod zaboru pruskiego, z księciem bi­
skupem K o p p e m  i księciem biskupem krakow­
skim D u n a j e w s k i m .  Przedmiotem narad ma 
być r o z d z i a ł  d y e c e z y i  w r o c ł a w s k i e j  
wedlo jej granic poliłycznych. Wiadomo bowiem, 
że znaczna część austriackiego Śląsko, zamieszka­
łego przeważnie przez ludność polską, należy do 
dyecezyi biskupa wrocławskiego, który jest ró­
wnocześnie dostojnikiem w dwóch państwach i 
poddanym dwóch monarchów. W Austryi jest 
nawet obecny biskup wrocławski, ks. kardynał 
K o p p ,  d o ż y w o t n i m  c z ł o n k i e m  I z b y  
p a n ó w .  Podczas wojny austryacko - pruskiej 
w roku 1866 musiał biskup wrocławski odpra­
wiać w swej rezydencji błagalne nabożeństwo 
o zwycięstwo dla Prusaków, gdy w ausfyackiej 
części swej dyecezyi wznosił modły o zwycięstwo 
dla Austryi.

Podobnie wyjątkowy stan istnieje także w a r- 
c h i d y e c e z y i  p r a s k i e j ,  do której należy 
część h r a b s t w a  k ł a d z k i e g o  na Śląsku pru­
skim.

Z tego podziału dyecezyi wrocławskiej wyni­
kają nletylko sprzeczności p o l i t y c z n e j  natury, 
lecz przeciwieństwa n a r o d o w e .  Cała dyecezya 
wrocławska zamieszkałą jest, po wsiach zwła-

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE
KOLONII POLSKIEJ W ANATOLII.

(Z niiwydtnych pamiętniki w Mieniła Czaykiwikiigi).

6 (Ciąg dalszy).

7 czerwca 1842. „Kochany Czajko, czekam 
z największą niecierpliwością listu pierwszego, 
który mi, da Bóg, doniesie o twoim szczęśli­
wym powrocie. Bóg cię nazad zdrowego przypro­
wadzi. Tymczasem jestem niespokojny, niecier­
pliwy. Jnżem ci oświadczył, że możesz wracać, 
skoro sam uznasz, że możesz to uczynić bez 
szkody dla wszystkich rzeczy, które rozpocząłeś 
i tak je ułożywszy, iż same bez twojej przytomno­
ści jako tako utrzymać się potrafią. Wszdkże do­
noszę nieprzyjemną okoliczność. P. Królikowski 
już miał wyjeżdżać, widział się z ks. Etienne, 
prosił o paszport, odebrał instrukcję i potem 
wszystkim oświadczył, że nie może jechać i pod­
jąć się tych obowiązków. Ksiądz Sadowski także 
*>ię cofnął. Cóż począć z ludźmi, których wy­
magania i drażllwosć są wielkie, a czucie i go­
towość noświęcenia zbyt małe? Będę szukał in­
nych Kandydatów, dotąd na dogodniejszych nie 
wpadłem." etc. etc.

17 czerwca 1842. „Kochany Czajko, jeszcześ 
nie wrócił; mam nadzieję, że wrócisz cały i co- 
dzień wnoszę modły, *by cię Bóg prowadził, 
ochronił i błogosławił. Ks. Sadowski porzucił 
swoje odstąpienie i jedzie Jo Stambułu ; nie jest 
bardzo bysiry, ani obszernego rozumu, ale spo­
dziewam się. że będzie gorliwy, wyrozumiały, 
zrecztą nie jest bez wiadomości, był profesorem 
w swoim klasztorze, rozumie po moskiewsku i 
po rusku. Radbym, żebyście wyrachowali wiele 
przeznaczyćby trzeba V un dans l' autre na je­

dnego biedaka z niewoli wykupionego i osadzo­
nego, albo przyjętego do folwarku, tak aby mu 
sposób do życia zapewnić. Coby to kosztowało 
na jednego człowieka? Sądzę, że powiedzKwszy 
nie jednem u: „można ocalić człowieka za taki 
pieniądz", toby go łatwiej zachęciło do sięgania 
do kieszeni. Byłem u pana de Pontois i znala­
złem go bardzo uprzejmym; mówił nader przy­
chylnie o Lazarystach, a nawet o kolonii, chwa­
ląc szczególnie, że wszystko się robi cicho i 
gładko; ciebie chwalił i ceni wysoko. Zdaje się. 
że ministeryum poznaje, że powinno wspierać 
katolicyzm i że F rancja na jego czele ma obo­
wiązek stanąć. Mówiłem o potrzebie funduszów, 
nie wiem, czy co z tego będzie." etc. etc.

W lipcu 1842 r. Czaykowski wraca ze swej 
podróży po Bułgaryi, którą objechał całą aż do 
Dunaju, i po Dobrudży, gdzie zawiązał stosunki 
z kozakami, osiedlonymi w okolicach Tulczy. 
Wyjechawszy z Adryanopo'a, udaje się on do 
Rodosto, gdzie na niego czekał p. Romuald de 
Villemenard, Lazarysta, dawny znajomy z poby­
tu we Francyi, wysłany teraz przez księdza Le- 
leu dla kupienia bydła dla wspólnego przedsię­
wzięcia pod Alerndaihem.

„Wracałem już teraz z plonem, i to z bogatym 
plonem, uzbieranym dla sprawy polskiej, pisze 
dalej Czajkowski. Były to rzeczywiste zasoby. 
Bóg mojej gorącej chęci . moim usiłowaniom po­
błogosławił; wróciłem już nie jako kandydat na 
agenta, ale jako agent istotny, i tak też byłem 
przyjęty u Rizy-Paszy, w poselstwie francuskiem 
i u księży Lazarystów.

„Riza-Puszą zawiózł mnie sam do Wielkiego we­
zyra, którym został w czasie mojej podróży To- 
pał Mehmed Izet-Pasza, mąż wojenny, ale Tur 
czyn starych zwyczajów i starych pojęć. Wielki 
przeciwnik Rosji, wstrętny ku wszystkim dworom 
chrześcijańskim, oprócz jednej Francyi, ponieważ 
do niej należał Napoleon Wielki; prócz tego był

przychylnym dla Polaków, bo w młodocianych 
latach znaf Konfederatów Barskich i przypadła 
mu do serca ich górna fantazja.

„Zająłem się wzięciem intromisyi do osady Alem- 
dahu. Obrałem na osadę polską miejsce w uro­
czysku, zwanem: Czynganc konak, co znaczy dom 
cygański, wśród lasu budulcowego, przy źródle 
czystej i zimnej wody, mającej w sobie pierwia­
stki magnezji i żelaza, nadzwyczaj pomocnej do 
utrzymania dobrego zdrowia i rzeźwości ciała; 
okolica przeważnie górzysta, a w dolinach i pa­
rowach obfitowała dobra pasza; były tam dwa 
potoki, które nigdy nie wysychały; było pełno 
kasztanów jadalnych, a przytem zwierzyna: jele­
nie, dziki, sarny, bażanty, i drobnej zwierzyny 
podostatek. Koło źródła założono koczowisko z 
bud chróściauyeh, obrzucanych ziemia. Zebrani 
osadnicy pracowali na zarobek, na folwarku księ­
ży Lazarystów, o parę kilometrów drogi odle­
głych, i przysposabiali sobie karczunek i materya- 
ły na budowę. Zostawiłem na tymczasowego 
nadzorcę Rawskiego, póki nie nadjedzie z Pary­
ża osobistość na tę posadę przeznaczona.

„Zgromadzona zbieranina bardzo byL niesforną 
i zaraz na początek zaczęła sejmikować i bunto­
wać s ię ; zagrożono odebraniem życia Rawskie­
mu, i biedak dosiadł konia i drapnął. W tym 
pierwszym wybryku uważałem za rzecz niepoli­
tyczną żądać pomocy władzy tureckiej albo kan- 
celaryi tureckiej do poskromienia bunlu. Natych­
miast więc sam przybyłem do osady z Ludwi­
kiem Zwierkowskim 1 z dwoma sługami, z któ­
rych jeden był Rusin, Kijowianin, chłop ogrom­
nej odwagi i siły; Rawskiemu zaś poleciłem, żeby 
w godzinę później po nas przybył do . koczo- 
wiska.

Na folwarku Lazarystów nie zastaliśmy żadne­
go osadnika; wszyscy byli na 1 oczowisku, ale 
bardzo naczupurzeni. Gdy między nami nie wi­
dzieli Rawskiego, jak najwyraźniej poznałem z ich

zachowania się, że zamierzyli wytoczyć przeciw 
niemu skargę i całemu zajściu nadać tok sprawy 
zaocznej. Rawski był człowiekiem cnotliwym i 
prawdomównym; wiedziałem z jego raportu, że Ka­
zimierz był hersztem buntu i znałem przekrocze- 
nie każdego. Zawołałem tedy naprzód Kazimie­
rza do budy, która była dla mnie zrobioną i 
zamknąwszy drzwi, powiedziałem mu słowa pra­
wdy , a Zwierkowski swoją własną ręką wyliczył 
mu kopę odlewanych kozackich nahajek.

Potem go zapytałem, kto najwięcej dokazywał 
po tobie? Odpowiedział: J a k ó b J a k ó b o wi ,  wyli­
czył karę Kazimierz od serca, a potem Jakób trze­
ciemu i tak dalej, póki wszyscy winowajcy nie 
byli ukarani. Zauważyliśmy, że wszyscy przestęp­
cy byli z Królestwa Polskiego; niewinni zaś 
z Litwy i Rusi i ci ostatni później pod prze- 
wództwem Bielaka Litwina i Iwana Kirysiera 
Rusina byli najsilniejszemi podporami władzy, 
najpraktyczniejszemi przestrzegaczami porządku. 
Po tej karze przyjechał Rawski,- jedni po dru­
gich zaczęli przychodzić, padać mi do nóg, dzię­
kować za ojcowskie ukaranie i obiecywać popra­
wę dla własnego dobra. Wiedzieli więc, że po­
rządek i władza to dobre i pożyteczne rzeczy, 
butno wali się jednak, taka to nieszczęśliwa ta 
natura polska!

Spokój był przywrócony, ale od tego czasu 
każde przestępstwo było Kazanem, inaczej być 
nie mogło; sam ksiądz Leleu musiał się na to 
zgodzić.

Między osadnikami był jeden Niem ec Kurland- 
czyk nazwiskiem Muller z żoną Niemką, młodą 
i wcale nieszpetną; była to jedyna kobieta 
w osadzie; Muller był podstarzały i chyrlak a 
przytem nałogowy. Niemeczce podobał się Bielak, 
śliczny chłop, stateczny i najlepszy gospodarz.

Po mału zawiązał się między niemi stosunek 
serdeczny. Osadnicy, szczególnie hersztowie prze­
szłego buntu zazdrościli Bielakowi i kiedy jednej

niedzieli Bielak prowadził Mtillerową do kościoła, 
zbezcześcili ją  niecnemi wyrazami, a zagrozili 
Bielakowi, że go zabiją.

Bielak jak najspokojniej zaprowadził Niemkę 
do kościoła, odprowadzi? stamtąd do budy mę­
ża; a potem udał się do karczmy, gdzie lżyciele 
płci pięknej z nabitą bronią pili, na odwagę do 
zabicia Bielaka. Ten nie miał innej broni, tylko 
dobry kij; rozbroił wszystkich czterech i tak ki­
jem wyłomotał, że Kazimierzowi złamał obojezyk, 
a Jakubowi wybił dwa zęby.

Sprawa wytoczyła się przedemną, właśnie 
w chwili, kiedy przyjechałem do osady z księ­
dzem Leleu; prosiłem go tedy, by był sędzią. 
Ksiądz Leleu, nie wdając się bynajmniej w sto­
sunki, które należą do konfesjonału, pochwalił 
rycerskie znalezienie się Bielaka i dał mu graty­
fikację trzech set piastrów, a lżycielom, których 
postępowanie naganił, polecił za przyjściem do 
zdrowia wyliczyć pewną ilość razów poprawczych. 
Bielaka zaś ożeniono z młodą francuską, wycho­
waną w klasztorze sióstr miłosierdzia. Ten wy­
rok bardzo wszystkim przypadł do serca i zrobił 
dobre wrażenie.

Ludwik Zwierkowski osiadł tymczasowo w ko- 
czowisku na osadzie, a Rawskiego posłałem na 
agenta stałego na Dobrudżę.

Urządziwszy agencyę, wyjechałem do Paryża. 
W Malcie spotkałem się księdzem Sadowskim, 
którego książę Adam przysłał nu dozorcę osady. 
Ksiądz polski, poczciwy, prostoduszny, ale wcale 
nie z tych, którzyby mogli kusić się o wymy­
ślenie prochu; dołem mu kilka słów do Zwier- 
kowskiege, żeby zaraz został zainstalowanym na 
swojej posadzie.

(C. d. n.)

-  ■
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szcza, przez ludność polską, ktćra pod rządami 
niemieckich swych arcypasterzy często doznaje 
srogiego ucisku pod względem narodowym. Pa­
miętamy dob/ze ów osławiony okólnik ks kardy­
nała K o p p a , którym wzywał podległe sobie 
duchowieństwo do ścisłego przestrzegania, aby 
katolicka ludność polskiej narodowości n i e 
u c z y ł a  d z i e c i  s w y c h  c z y t a ć  n a  p o l ­
s k i c h  k s i ą ż k a c h  do  m o d l e n i a !  Okól­
nik ten oburzał nawet ultra-klerykalne dzienniki 
polskie, — a choćby nie wszedł w wykonanie, 
to będzie on zawsze poważną dla nas wskazów­
ką, jakie niebezpieczeństwo nam grozi przez tę 
przynależność polskiego Śląska pod rządy bisku­
pów wrocławskich.

W sprawie tej zabieraliśmy głos kilkakrotnie, 
domagając się, aby część dyecezyi wrocławskiej, 
leżąca w Śląsku austryakim, a więc i K s i ę s t w o  
C i e s z y ń s k i e ,  przyłączona była do dyecezyi 
k r a k o w s k i e j ,  z którą sąsiaduje. T a k i  t e ż  
w n i o s e k  a p r o b o w a ł  p o d o b n o  r z ą d  
a u s t r y a c k i  i p r u s k i ,  a na konferencyach 
wrocławkich omówić mają interesowane strony 
szczegóły tego rozdziału.

Wiadomość o tem wywołała panikę w centra­
listycznych sferach niemieckich w Wiedniu. Urzę­
dowy organ zjednoczonej lewicy, Deutsche Z tg ., 
zapowiada w ostatnim numerze, „że przeciwko 
t a k i e m u  podziałowi m u s z ą  N i e m c y  ś l ą ­
s c y  s t a n o w c z o  s i ę  z a s t r z e d z " .  To, cze­
go w tym wypadku stanowczo ż ą d a ć  m u s z ą ,  
jest, — zdaniem tego dziennika — ni mnięi. ni 
więcej, tylko założenie s a m o i s t n e g o  b i ­
s k u p s t w a  w O p a w i e  l u b  w C i e s z y n i e ,  
„aby organizm kościelny pod działaniem Krako­
wa n ie  b y ł  n a d u ż y t y  do  p o l o n i z o w a ­
n i a  k r a j u 11.

Naturalnie Deutsche Z tg , w przystępie sw?j 
politycznej wspaniałomyślności, uznała Śląsk, 
a więc i K s i ę s t w o  C i e s z y ń s k i e ,  za kraj 
czysto n i e m i e c k i ,  którego organizm może być 
na „p o I o n i z o w a n i e“ narażonym. A już o 
tem, że ludność wiejska, niemal wyłączenie pol­
skiej nardowości, doznawać może ucisku narodo­
wego od n i e m i e c k i c h  konsystorzów bisku­
pich, — o tem Deutsche Ztg. zapomina, podo­
bnie jak o „ r ó w n o u p r a w n i e n i u "  tej lu­
dności. Niemcy umią tylko narzekać na terroryzm 
większości słowiańskich, lecz tam, gdzie sami na 
wierzch wypłyną, za przykazanie równoupraw­
nienia uważają gnębienie ludności słowiańskiej. 
Przyłączenie garstki Niemców do dyecezyi pol­
skiej przejmuje ich zgrozą, lecz niemczenie Po­
laków przez niemieckich liskupów jest rzeczą 
wskazaną i naturalną!

K o ł o  p o l s k i e  p o w i n o  s t a n ą ć  n a  
s t r a ż y  t e j  s p r a w y  p o d z i a ł u  d y e c e z y i  
w r o c ł a w s k i e j  i baczyć, aby Niemcy nie za­
garnęli znuwu naszych Ślązaków pod swoje dusz­
pasterstwo, mające ich gorzej wynaradawiać, niż 
to czynili książęta-biskupi wrocławscy. Jest to 
sprawa dla Śląska wielkiej wagi, — d l a  n a s  
j e s t  t o s p r a w a n a r o d o w a ,  której niekczyst- 
ne załatwienie pomścićby się mogło zniszczeniem 
całej naszej dotychczasowej pracy nad podniesie­
niem poczucia narodowego na Śląsku.

Przegląd polityczny.
Kraków, 30 listopada.

K o m i s y a  I z b y  p o s e l s k i e j ,  w y b r a n a  
d l a  w y j ą t k o w y c h  r o z p o r z ą d z e ń ,  u- 
c h w a l i ł a  z a t e m  p r z e d s t a w i ć  I z b i e  
w n i o s e k  o z a t w i e r d z e n i e  o b u  u c h w a ł  
d a w n e g o  m i n i s t e r s t w a .  Uchwała ta za­
padła 12 głosami przeciw 6. Przeciw głosowali 
jedynie Młodoczesi, Słoweńcy i niemieccy naro­
dowcy. W rzędzie obrońców rządu stanęli zatem 
zarówno liberalni Niemcy, zasiadający w klubie 
zjednoczonej lewicy, jak konserwatywny klub H o- 
h e n w a r t a  i pod narodowym rzekomo sz anda- 
rem walczące Koło polskie. Mamy zatem pierw­
sze dzieło trójprzymierza parlamentarnego, które 
nie otacza wcale tego nienaturalnego związku au­
reolą wolnomyślności i nie wzbudzi wcale sym- 
patyi u tych, którzy pragnęliby, aby raz zerwano 
z systemem policyjnym i wstąpiono szczerze na 
drogę konstytucyjną. Wobec uchwały komisji i 
koalicyi stronnictw, los wyjątkowych rozporządzeń 
w Izbie poselskiej jest zapewnionym, a uowy 
rząd, który przejął na siebie odpowiedzialność za 
poprzednie ministerstwo, odniesie pierwsze zwy­
cięstwo, którego mu chyba ani winszować, ani 
zazdrościć uie można.

W niektórych dziennikach pojawiła się wieść 
o zamiarze rządu odwołania rozporządzeu zaraz 
po uzyskaniu ich zatwierdzenia. Wieść ta nie 
wydaje się wiarogodną, bo w takim razie byłby 
nowy gabinet, zamiast przyjmować odpowiedzial­
ność na siebie, od razu cofnął rozporządzenia. 
Nie on bowiem, ale poprzedni rząd ogłosił stan 
oblężenia w P r a d z e  i dlatego tylko hr. T a a f -  
f e mu ,  a nie ks. W i n d i s  ch g r a e  t z o w i cho­
dzić mogło o parlamentarne zatwierdzenie tego 
aktu. Gdyby zaś rozporządzenia te, zdaniem ga­
binetu, nie miały w ogóle racyi bytu, lub utraci­
ły go obecnie, to chyba nie siliłby on się o po­
twierdzenie tego, co znieść zamierza, ale skorzy­
stałby ze sposobności, aby otoczyć się pozorami 
wolnomyślności i tanim kosztem pozyskać popu­
larność i przyczynić się do poprawienia stosun­
ków w Czechach. Nie można się zatem łudzić, 
że rząd nie będzie korzystał z uchwały parla­
mentu, a gdyby owe zapewnienia były prawdzi­
we, to korzystnie,szem byłoby dla powagi parla­
mentu, gdyby od uiego, a nie od rządu wyszło 
zniesienie stanu wyjątkowego

U przebiegu dyskusyi w komisyi mamy do­
tychczas tylko pobieżne wiadomości. Jak już do­
niósł telegram, oa zapytanie p. H e r o l d a  mi­
nister spraw wewnętrznych B a c ą u e h e m  o- 
świadczył. że rząd obecny przyjmuje odpowie 
dzialność za uchwały poprzedniego ministerstwa. 
Pierwszy przemawiał dr. K o p p  La korzyść roz­
porządzeń wyjątkowych. Z przemówienia jego 
nie dowiedzieliśmy się jednak właściwych moty­
wów, które pozostaną na zawsze tajemnicą. Jako 
motyw zawieszenia sądów przysięgłych przyto­
czył mówca fakt, że jakiś obrońca zwrócił się do 
przysięgłych z apostrofą: „żaden uczciwy Czech 
nie może zasądzić czeskiego redaktora". Pobież­
nie tylko omawiał zresztą dr. K o p p  wypadki 
obrazy majestatu, które obejmują tajne akta ko­
misyi. Nadto mówca powoływał się na prywatne

doniesienia i wiadomości, których jednak również 
nie przedstawiał szczegółowo i jasno. P. B a r e u- 
t h e r wystąpił imieniem narodowców niemieckich 
przeciw rozporządzeniom i wykazywał,' że prze­
ciw tym wszystkim wybrykom, któremi uzasadnio­
no stan wyjątkowy w Pradze, możua bvło zapo- 
biedz zwykłemi środkami i nie potrzeba było 
chwytać się tak niezwykłej broni wątpliwej siły. 
Minister l l a c ą u e h e m  starał się wykazać, że 
w myśl obowiązujących ustaw uchwala parlamen­
tu, odmawiająca zatwierdzenia rozporządzenia, za­
wieszającego nrawa konstytucyjne, nie uchyla tego 
rozporządza nu. Przemawiał jeszcze dr. P a c a k  
polemizując z drem K o p p e m , poczem prze­
rwano posiedzenie na godzinę. Po ponownem 
zebraniu się komisyi przemawiał dr. H e r o l d ,  
żądając natychmiastowego zniesien:a sianu wyjąt­
kowego hr. D e y m  popierający rząd i hr. Al­
fred C o r o n i n i ,  jako przeciwnik uchwał mini- 
steryalnych. Przemawiało jeszcze w końcu wielu 
innych mówców, a po wyczerpaniu dyskusyi za­
padła powyższa uchwała. Sprawozdawcą komisyi 
będzie dr. P u c h s.

Jako wynik wyjątkowych rozporządzeń poczytać 
należy coraz silniejsze połączenie się czeskich 
stronnictw w opozycyi przeciw rozgraniczeniu o- 
kręgów sądowych. Staroczeska Politik wzywa 
dziś szlachtę czeską, aby stanęła w jednym sze­
regu z innemi narodowemi stronnictwami prze­
ciw projektowi utworzenia sądu okręgowego w 
T r u t n o w i e  i opuściła zupełnie wiedeńskie 
puuktacye, jako nie mające racyi bytu. Tak więc 
osiągnięto stanem wyjątkowym, jak przewidywa­
liśmy, ten wcale niezamierzony cel, że zbliżono 
do siebie walczące ze sobą stronnictwa czeskie.

Rząd węgierski przedłożył Sejmowi projekt 
daleko sięgającej reformy administracyjnej. We­
dług nowego projektu mają być utworzone try­
bunały administracyjne, których zadaniem będzie 
znosić rozporządzenia władz administracyjnych, 
naruszające ustawy. Będą to zatem trybunały w 
rodzaju austryackiego trybunału administracyjne­
go. Trybunały te podzielono jednak na dwie in- 
stancye. W pierwszej instancji orzekać będą 
trybunały, które będą utworzone w każdej sie­
dzibie władz komitatowych i w miastach, posia­
dających prawo jurysdykcyi. W drugiej instancji 
będzie zaś orzekał najwyższy trybunał admini­
stracyjny z siedzibą w P e s z c i e .  Reforma ta 
powinna wprowadzić w tok spraw administracyj­
nych nowego ducha i usunąć z nich niejedno 
złe, uświęcone długoletnim zwyczajem.

Ze spraw ruskich.
Według wiadomości nadesłanej ze Lwowa do 

Czasu, wśród lwuwskich moskalofilów panuje o- 
gromna radość z tego powodu, że ministerstwo 
spraw wew nętrznych miało znieść rozporządze­
nie dolno austryackiego namiestnictwa, które roz­
wiązało wiedeńskie luskie stow. „Bukowina" w 
następstwie znanych, smutnej pamięci demon- 
stracyj na dworcu kolei północnej w Wiedniu 
przeciw metropolicie Sembratowiczowi.

Wiadomość ta jodnak wymaga jeszcze wiaro- 
godnego potwierdzenia.

Ruski komitet wystawowy, którego prezesem 
jest członek Wydziału krajowego Sawczak, uchwa­
lił wybudować pawilon ruskich towarzystw na 
obszarze 200 metrów kwadratowych. W wysta­
wie wezmą udział następujące Towarzystwa ru­
skie : Proświta, Ruska Besida, Towarzystwa im. 
Szewczenki, Narodna Torhowla, Zoria, Dnister, 
Bojan, Klub Rusinek, Towarzystwo pedagogiczne, 
Huculska Spółka, Towarzystwo akademickie Wa­
tra i inne.

Wydział ruskiego Towarzystwa pedagogicznego 
zajmuje się przedstawieniem na wystawie krajo­
wej szkolnictwa ruskiego od dawniejszych do naj­
nowszych czasów i wydał w tym względzie pod­
pisaną przez posła Barwińskiego odezwę z szcze 
golowym programem. Starania gorliwe Rusinów 
w sprawie wystawy krajowej doznają ogromnej 
pomocy wskutek tego, że weźmie w nich udział 
także ks. kanonik Pietruszewicz, od lat 50 ba­
dacz na polu etnografii, archeologii i lingwistyki 
ruskiej.

Z  zaboru pruskiego.
Z Gdańska donoszą że przy powtórnych wy­

borach w okręgu lubawskim wybrany został na 
posła do sejmu pruskiego dr. R z e p n i k o w -  
s k i  136 głosami przeciw 11 głosom, które o- 
trzymał Obuch. Przygotowywano tam kandyda­
turę dra Wolszlegiera, aby go gorliwą i energi­
czną walka wyborczą na Warmii przeprzeć, ale 
komitet, który przez długi czas nie mógł się 
zdecydować na wybór kandydata, w ostatniej 
chwili postawT kandydaturę dra Rzepnikowskie- 
go, który też przeszedł znaczną większością gło­
sów.

Z  Niemiec
Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego dnia 

28 b. m. zauważono i dziwiono się powszechnie, 
że prezydyum parlamentu nie wyraziło żadnego 
życzenia kanclerzowi Caprivi’emu z powodu szczę­
śliwego uniknięcia zamachu. Natomiast poseł 
F r e g e  ze stronnictwa konserwatywnego wyrę­
czył w tej mierze prezydenta, gdy swoją mowę 
o budżecie rozpoczął życzeniami swojemi dla Ca- 
privi’ego, motywując to przemówienie tem, że ża­
den parlament na świecie nie pominąłby takiej 
sposobności, by nie wyrazić wdzięczności Bogu 
za tak cudowne uratowanie kanclerza. To prze­
mówienie wywarło skutek tem milszy, że muwca 
jest jednym ze znamienitszych politycznych prze­
ciwników kanclerza.

Kiedy się to działo w parlamencie, niewiedzia- 
no jeszcze, że taką samą skrzynkę piekielną, jak 
kanclerzowi Caprivi'emu, przysłano także cesarzo­
wi, w którego prywatnej kancelaryi jednak rów 
nie szczęśliwie dostrzeżono, że przesyłka jest wiel­
ce podejrzaną.

W dalszym toku rozprawy budżetowej przema­
wiał minister skarbu Miąuel wyjaśniając* ż» nie- 
możebną jest rzeczą zaprowadzić bezpośrednie po­
datki na rzecz skarbu Rzeszy, że przeto niema 
innego środka, jak tylko podatki pośrednie kon- 
sumcyjne. Wyjaśnienia sweje zakończył uwagą, 
że parlament, który uchwalił przedłożenie woj­
skowe o powiększeniu siły zbrojnej, w kouse- 
kwencyi obowiązany est uchwalić środki na po­
krycie zwiększonych wydatków.

Po nim przemawiał p. R i c h t e r  z partyi 
wolnomyślnej, użalając się na to, że życzliwe wi­
tanie cesarza przez ludność w czasie jego po­

dróży po kraju w lecie tego roku wzięto za wy­
raz zgody nistylko na powiększenie sił zbrojnych, 
ale i na zna czne powiększenie ciężarów. Komisya 
będzie musiała dokładnie obliczyć, czy na wyko­
nanie ustawy o powiększeniu siły zbrojnej po­
trzeba koniecznie 100 mil. marek. Pierwotnie 
obliczano, że koszta wyniosą 58 mil., według wy­
wodów p. Huenego miały wynosić tylko 49 mil. 
teraz zaś domaga się rząd 60 mil. Nowe podat­
ki, o których się mówi jak o rzeczy nieodzownie 
potrzebnej, byłyby zbytecznemi, gdyby się zde­
cydowano na zniesienie wielkich upustów po­
datkowych dla właścicieli gorzelń i zniesiono p re­
mię wywozową od cukru. Wszystkie przez mini­
stra Miąuela wymyślone podatki są dalszym cią­
giem i utrwaleniem błędnej polityki finansowej, 
rozpoczętej w r. 1879. Dlatego stronnictwo jego 
głosować będzie przeciw projektom podatkowym.

Z  Paryża.
Przesilenie gabinetowe we Prancyi dotychczas 

nie rozwiązane. Po odmowie K a z i m i e r z a  Pe-  
r i e r, D u p u y’e g o, M e l i n  e’a a podobno także 
P o i n c a r e ’g o  i B o u r g e o i s ,  prezydent Carnot 
ofiarował prezydenturę ministerstwa S p u l l e r o -  
w i. Spuller nie dał jeszcze stanowczej odpowie­
dzi, oświadczył tylko, iż się musi pierwej porozumieć 
ze swymi przyjaciółmi politycznymi, aby osądzić, 
czy będzie mógł się podjąć misy1, utworzenia no­
wego gabinetu.

Tym sposobem Francya nie ma jeszcze nowe­
go rządu, a właśnie w chwili obecnej uczuwa 
potrzebę silnego ministerstwa, które mogłoby po­
kierować śledztwem policyjnem, celem wyśledze­
nia sprawców zamachu na Oapriviego i cesarza 
niemieckiego i powstrzymania zgubnej działalno­
ści anarchistów. Dzienniki paryskie przypuszczają, 
że sprawcami zamachu na Oaprmego nie byli 
Francuzi, ponieważ Francuzi nie mają żadnej o- 
sobistej nienawiści do obecnego kanclerza nie­
mieckiego, który nie miał żadnego związku z wy­
padkami 1870—71 roku. Zdaje się wszakże, że 
zamachy owe są dziełem anarchistów. Wiadomo 
przynajmniej że w ostatnim czasie wielu obcych 
anarchistów przybyło do Orleanu, a w ich licz­
bie byli także Niemcy i na równi z innymi roz­
lepiali plakaty anarchistycznej treści. Stąd po­
wstało domniemauie, że sprawcami owych zama­
chów byli anarchiści niemieccy.

Sprawa ta mocno interesuje obecnie prasę i 
wiele dzienników wypowiada opinię, iż należało­
by zarządzić jakieś międzynarodowe środki prze­
ciwko anarchistom. Myśl tę podeimuie organ dy- 
plomacyi rosyjskiej Journal de Bt. Pet. i w za­
machach na kanclerza i na cesarza niemieckiego 
upatruje nowy dowód, że nadeszła chwila powa­
żniejszego wystąpienia przeciwko anarchistom.

K ult Murawiewa.
Doskonałym przyczynkiem do charakterystyki 

obyczajów politycznych i kościelnych w Rosyi 
j°st uroczysty obchód, jaki urządzono w Wilnie 
z rozkazu duchowieństwa w duiu 20 b. m. na pa 
mi ą t k ę | Mu r a wi e wa  — Wieszatela. Prawosław­
ny arcyb:skup litewski i wileński D o n a t  sam 
zezwolił wileńskiemu s e m i n a r y u m  i s z k o ­
l e d u c h o w n e j  obchodzić w dniu 8 (20) li­
stopada „święto M urawńwa" i uwolnił dnia tego 
wychowańców wymienionych zakładów od
zaieć naukowych.

Ze rząd rosyjski okazpje wdzięczność pamięci 
Murawiewa za uśmierzenie „buntu" polskiego to 
jeszcze rzecz zrozumiała i zgadza się z całym 
barbarzyńskim kierunkiem polityki rosyjskiej; że 
zmuszano Polaków do dawania składek na pom­
nik Murawiewa, największego kata poskiego na­
rodu, temu już zagranica uwierzyć nie chciała. 
Ale cóż powiedzieć o tem, że duchowieństwo ro­
syjskie nie wstydzi się oddawać czci uroczystej 
temu, który nieludzkiem swem okrucieństwem 
pogwałcił wszelkie zasady chrześcijańskie. W praw­
dzie duchowieństwo prawosławne ma powody do 
wdzięczności dla Murawiewa, gdyż kontrybucye, 
ściągane przez Murawiewa z Polaków, pozwoliły 
mu powiększyć uposażenie duchowieństwa pra­
wosławnego o 400.000 rubli rocznie, — ale czyż go­
dzi się tak urągać wszelkim zasadom humanitar­
nym i uczyć młode pokolenie tak przewrotnej 
etyki. Dośzło podobno do tego, że nie ograni­
czono się na nabożeństwie w cerkwi „na cześć 
Murawiewa", ale po nabożeństwie w obu zakła­
dach duchownych były podobno, jak donosi ko­
respondent poznański, obfite libacye i tańce oko­
ło szubienic, umyślnie w tym celu wzniesionych! 
Temu już wierzyć się nie chce.

I nie jest to przypadkowy, wyjątkowy wybryk: 
duchowieństwo prawosławne na Litwie systema­
tycznie uprawia kult Murawiewa. Poprzednik obec­
nego archireja A 1 e k s y na kilka dni przed swą na­
głą śmiercią konsekrował w 1890 roku kaplicę po­
święconą pamięci Murawiewa w Wilnie, a wstę­
pujący w ślady swego poprzednika D o n a t  w 
bieżącym roku również ku uczczeniu pamięci Mu­
rawiewa poświęcił fundament pod nową cerkiew. 
Co za orgia rozpusty kościelnej!

Przesilenie w Serbii.
Już od dłuższego czasu rozpuszczano głuche 

wieści o szalonych pustkach w kasach rządowych 
w Serbii. Urzędnicy po parę miesięcy nie brali 
pensyi, wojsko służyło pod bronią nie pobierając 
żołdu.

Były to następstwa gosjiodarki radykaluego ga­
binetu D o k  i cza,  który, objąwszy rządy tuż po 
dokonanym przez młodziutkiego króla zamachu 
stanu, chciał złożyć dowody swej popularności i 
nie przyciskał śruby podatkowej ani też nad wy­
nalezieniem nowych źródeł dochodów państwo­
wych głowy sobie nie suszył. Płacił tedy podatki, 
kto chciał, — a że najwięcej było takich, co pła­
cić nie chcieli, lub uie mieli czem, więc i docho­
dy państwowe nie mogły pokryć wydatków.

Gabinet Do k i c z a  posiadał zapewnioną w 
skupczynie większość radykalną tak, że nowy ga- 
net tylko z radykałów mógłby się składać. Któż 
się jednak podejmie objąć spadek po rządach Do- 
kicza? Obejmując zrujnowaną administracyę pań 
stwa, trzeba przygotować się na utratę popular­
ności, gdyby przyszło nowemi ciężarami obarczyć 
ludność i zalegle wybierać podatki. Mówiono o 
gabinecie P a  s ic  z a, — lecz ten przywódca ra­
dykałów najwidoczniej misyi tak drażliwej podjąć 
się nie chciał. Król wpadł więc na pomysł utwo­
rzenia gabinetu z s a m y c h  d o s t o j n i k ó w  
w o j k o w y c h ,  mniej zależnych od prądów opi­
nii publicznej. Misyę rekonstrukcyi gabinetu D o- 
k i c z a powierzyć ma król generałowi G r u i c z o­

wi, który powołać ma na ministrów także kilku 
członków obecnego gabinetu.

Obchód narodowej rocznicy.

Potężnieje duch i krzepi się serce, ilekroć przy 
sposobności obchodów, pamiętnych narodowych 
rocznic, uczucie patryotyczne oderwie na chwilę 
myśl od spraw powszednich, a zwróci ją całko­
wicie ku najdroższym ideałom narodowym.

W gnuśnej bezczynności i apatyi sfilistrzelismy, 
zanadto nam zasmakował zgubny w skutkach 
oportunizm chwili. Do dźwignięcia słabnącego 
uczucia, do rozgrzania stygnącego serca, do po­
budzenia w młodem pokoleniu gorącej miłości i 
zapału dla sprawy, potrzeba nam bodźca i ini- 
cyatywy. Podczas gdy nieszczęśliwi bracia nasi 
pozbawieni swobody słowa, myśli i czynu, zagro­
żeni w swym bycie i istnieniu, tęsknem i za- 
zdrosnem spoglądają okiem na to, co my zba­
wiennego dla narodowej sprawy zdziałać może­
my, to nam niejednokrotnie wobec nich za obo­
jętność i bezczynność naszą rumienić się przy­
chodzi. Potr..eba nam przedewszystkiem większe­
go zapału, większej miłości przeszłości, większe 
go pietyzmu dla ostatnich bohaterskich wysiłków 
męczenników narodowej sprawy. Niech cześć im 
oddawana przechodzi spadkiem z pokolenia w po- 
kolonie, niech krzepi ducha i zapala serca, niech 
świeci przykładem i zachęca do wytrwał j, sku­
tecznej pracy na innych polach patryotycznej 
działalności, której celem utrzymanie bytu naro­
dowego i przywrócenia wolności Ojczyźnie. Oi, 
którzy od wieczorów w rocznice narodowe urzą­
dzanych z zasady stronią, mogą sobie pozostać 
na uboczu; wystudzonego serca, wydartego z pier­
si poczucia wolności i swobody nie przywróci im 
rozpamiętywanie chwil chwały i pogromu. nas 
cieszyć będzie zawsze, ilekroć, jak wczorajszego 
wieczoru, wypełniona po brzegi sala, niekłamany 
zapał i entuzyazm słuchaczy dadzą świadectwo 
gorących uczuć i niewygasłemu dla sprawy naro­
dowej zapału. Z tem uczuciem zadowolenia łą­
czymy najwyższo uznanie dla tego grona ludzi, 
którzy podejmując inieyatywę krzepią myśl pa- 
tryotyczną przypominaniem chwil, wzniosłych 
poświęceń dla sprawy wolności.

Wczorajszy wieczór zagaił pięknem przemó­
wieniem prezes komitetu opieki nad weteranami 
z 1830 r., p. Ksawery Konopka Zastosowane do­
brze do uroczystości rozwijało ono myśl główną, 
dającą się streścić w zdaniu: zgoda buduje; nie­
zgoda rujnuje. Z tego wychodząc założenia wzy­
wał mówca do skupionej pracy nad odrodzeniem 
Ojczyzny, do zaniechania zawiści i walk partyj­
nych, do złączenia się w jedno wielkie stronni­
ctwo narodowe, które wypisze na sztandarze jako 
swoje hasła miłość ojczyzny i pracę nad wy­
walczeniem jej niepodległego bytu. Po gorących 
oklaskach, jakiemi nagrodzono to przemówienie, 
nastąpił odczyt p. Eustachego Smiałowskiego 
streszczający pogląd na sytuacyę polityczną w 
przeddzień wybuchu walki listopadowej i dający 
ogólny obraz całej kampanii, wraz z krytycznem 
zestawieniem przyczyn upadku kampanii iuiewy- 
zyskanych jej korzyści. W barwną formę ujęty, 
treściwie i goglądowo rzecz przedstawiający od­
czyt, zjednał prelegentowi huczne i zupełnie za­
służone oklaski.

Część muzyczna wieczoru była obfitą i uroz­
maiconą, a choć nie stała na wysokości wyma­
gań ar ystycznych, to w każdym razie była przy- 
jemnem dopełnieniem poważnych wrażeń wie­
czoru. Prawdziwą ozdobą jej był śpiew p Jan i­
ny Myczkowskiej znanej utalentowanej amatorki, 
która zarówno w ładnej piosnce Maszyńokiego 
„Serce pęka mi z bólu", jak i w „Łaskawej 
dziewczynie" Żeleńskiego, znalazła obfite pole 
do wykazania zalet barwnego i świeżego głosu, 
oraz wybornej metody Lampertiego zasadzającej 
się na pełnem, okrągłem frazowaniu.

Drugim solistą wieczoru był teuorzysta p. Ma­
lawski , który obdarzył słuchaczy piosnką Świe­
rży ńskiego „Chłopca mego mi zabrai?" i melo­
dyjnym utworem Galla „Tęsknota". Obydwie pie­
śni wykonane były z szczerem uczuciem i z ar­
tystyczną precyzją, wykraczającą po za zakres 
popisów amatorskich.

Bohaterką wieczoru najgoręcej oklaskiwaną by­
ła p. Marya Paszkowska, deklamatorka. Niełatwo 
jest rzeczą tak powszechnie znaną i w deklama­
cji wyzyskaną, jak „Koncert nad koncertami", 
obudzić zainteresowanie, a mimo to p. Paszkow­
ska zdołała na tym punkcie programu skupić ca­
łą uwagę słuchaczy, nadając w interpretacyi swej 
tyle siły liramatyczuej i tyle szczerego uczucia 
ustępowi Mickiewiczowskiej epopei, że słuchacze 
odnaleźli w nim nowe piękności. Pełny, donośny 
i mile w ucho wpadający głos, wzorowa dykeya 
i głębokie uczucie wznoszące się do wyżyn nie­
powszedniej siły dramatycznej, są dodatniemi, a 
rzadko w takiej obfitości spotykanemi czynnika­
mi, które składają się na całość artystycznego 
wrażenia deklamacyi p. Paszkowskiej. Rzęsistemi 
oklaskami zmuszona, mimo silnego fizycznego 
wyczerpania, dodała utalentowana deklamatorka 
na program stosownie wybrany wiersz Asnyka 
„Miejmy nadzieję!"

Dalszem dopełnieniem programu uroczystości 
była część chóralna, wykonana przez chór aka­
demicki pod kierunkiem p. Świarzyńskiego. Z cy­
klu odśpiewanych utworów najbardziej się podo­
bała melodyjna „Dola" Świerzyńskiego i pieśń 
„Pomoc dajcie mi rodacy" we wzorowym ukła­
dzie prof. Jana Galla.

Ładna deklamacya p. Kozłowskiego, który wy­
głosił „Tyrteusza" Anczyca, oraz gra na forte­
pianie p. Launera dopełniła części muzycznej.

Liczny zastęp Sokołów po obu stronach sali 
gromadka włościan i nieprzejrzany tłum słucha­
czy dodały niemało powagi poważnemu obcho­
dowi.

K r o n i k a .

K raków , 30 listopada.
Pożegnanie ministra oświaty. W auli uniwer­

sytetu Jagiellońskiego żegnał się wczoraj umyślnie 
przybyły do Kiakowa nowy minister oświaty dr. 
M a d e j s k i  z gronem profesorów i akademickiej 
młodzieży.

Imieniem profesorów przemówił do ministra pro­

rektor ks. C h o t k o w s k i ,  wyraził radość i dumę 
uniwersytetu krakowskiego z powołania p. Madej­
skiego do rady korony i życzył, aby urzędowanie 
jsgo przyniosło jak najwięcej pożytku dla całej mo­
narchii austryackiej i dla krajn.

Z koiei przemówił w imieniu młodzieży prezes 
czytelni akademickiej p. M a r e k ,  prosząc ministra 
w szczególności o opiekę nad biedną młodzieżą, któ­
ra garnie się do nanki, a tak często na chęciach 
musi poprzestać.

W dłnższem przemówieniu następnie dziękował 
p. Madeyski za te objawy uczuć, jakich był świad­
kiem. „Oczeknję z otuchą od młodzieży — mó­
wił w końcu, — że wiedziona zapałem dla wszyst­
kiego, co dobre, p^kne i wzniosłe, a poszanowaniem 
dla tego dorobku, na który składała się kilkowiakowa 
praca naszych. przodków, wysoko trzymać będzie 
sztandar polskiej nauki i nieskażony honor ukocha­
nej szkoły Jagiellońskiej."

W dalszym ciągu żegnał minister wydział prawa 
i administracji, — a następnie udzielał całego 
szeregn audyencyj instytneyom i osobom prywa­
tnym.

Mickiewiczowski wieczer odbędzie się, jak do­
nosiliśmy, w nowym teatrze 4 grudnia w poniedzia­
łek. Z roku na rok urządzane przez młodzież aka­
demicką ku czci nieśmiertelnego wieszcza uroczyste 
obchody cieszą s.ę prawdziwą sympatyą najszerszych 
warstw społeczeństwa, które spieszą tłumnie na te 
obchody, ażeby wspólnie z młodem pokoleniem spę­
dzić kilka chwil podniosłych. To też młodzież do­
kłada wszelkich starań, aby wieczór ten wypadł od­
powiednio nietylko do wymaga-*, których się żąda 
powszechnie od kouoertu, ale także, aby był wyra­
zem tych ucznć, jakie młodzież dla narodowego 
wieszcza żywi. Komitet akademickiej młodzieży za­
prosił do wzięcia udziału w tym wieczorze wybi­
tniejsze siły artystyczne, tak miejscowe, jak i za­
miejscowe. P. Aleksander Myszuga odśpiewa utwory 
Moniuszki z „Strasznego dworu" i z „Halki" przy 
akompaniamencie muzyki 13 pułku. Próby odbywają 
się jnż pod kierunkiem p. Hocka, który nadto sam 
odegra jeden z nieznanych dotąd utworów polskich 
Deklamację solową wygłosi p. Trapszówna. Chór 
akademicki pod kierunkiem artystycznym dyrektora 
p Wiktora Barabasza wykona pieśni polskie, ukła­
du Galla i Moniuszki. Niewątpliwie jednym z naj­
ważniejszych punktów programu będzie deLlamacya 
zbiorowa z III części „Dziadów", wykonana przei 
akademików w kostyumach. Próby do tej deklama­
cyi odbywają się od dwóch tygodni. Program cały 
składa się jedynie z utworów polskich.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Bazyli 
Mokrański z Tamowa 2 złr. 60 ct. z puszki kole­
jowej i 1 złr. 6 ct. z puszki, umieszczonej w re­
sursie.

Zgromadzenie artystów malarzy i rzeźbiarzy
w sprawie pomnika dla Artnra Grottgera odbędzie 
się we wtorek ania 5 grudnia r godz. 6 wieozsrem 
w sali Koła literacko-artystycznego, na które mam 
zaszczyt zaprosić pp. artystów w imieniu komitetu 
Grottgerowskiego. W itold Pruszkowski.

Nowy sklep masarski. Dziś w południe odbyło 
się poświęcenie i otwarcie nowo i złożonego przy 
ulicy Floryańskiej pod 1. 27 sklepu masarskiego p. 
Roberta Koeniga. Aktu poświęcenia dopełnił ks. 
Skoczyński poezem właścioiel nowego handln po­
dejmował śniadaniem liczne grono gości, oraz człon­
ków 060hu rzeźniczego z p. St Armótowsosam na 
czele Wśród szeregu toastów wzniesiono zdrowie 
posła 'jjedeusza Romanowicza, jako opiekuna i rze­
cznika spraw przemysłu krajowego, który to toast 
na wniosek p. Armółowicza zakomunikowano p Ko­
manowi ‘zow. telegraficznie.

D ziew ięcioletn ia córka Tomasza Gustawa, wy­
robnika. mieszkającego przy ulicy Krakowskiej 1. 30, 
im<enie|p Kataizyna, blondyna, oczn niebieskich, 
□brana w krótki czarny kaftanik, jasną spódniczkę 
i w popieiatej chnstce na głowie wyszła z domu 
dnia 27 b. m. do szkoły i dotychczas nie powróci­
ła. Ktoby miał o niej jakąś wiadomość, zechce dać 
znać ojca lub dyrekoyi policyi.

Koncert pianistki Maryi Wąsowskiej i śpiewaczki 
Heleny Weychert odbędzie się jntro w piątek w sali 
hoteln Saskiego. Początek o godz. 7 1/* wieczorem. 
Biiety Sprzedaje księgarnia Krzyżanów kiego.

Z ti dtru. Jntro w piątek dane będzie przodeta- 
wienie popularne po cenach zniżonych, na które 
złoży się „Mentor" Al. hr. Fredry (synn) i „Zrzę- 
dność i przekora" Al. hr. Fredry (ojca). W sitn ee  
tej odbędzie się występ pożegnalny p. Antoniego 
Siemaszki, który na kilka tygodni jedzie do Lwo­
wa, gdzie zamyśla występować gościnnie. Inne role 
odegrają pp. Trapszówna, Stępowski, oraz p. Grabo- 
wiecki, który będzie debiutował w roli Lubomira.

W „Zgodzie", Stowarzyszeniu rękodzielników kra- 
kowskioh, odbędzie się w niedzielę dnia 3 grudnia 
o godz. 4 po południa uroczystość św. Mikołaja, 
połączona z zabawą dla dzieci członków Stowarzy­
szenia.

Zm&rli. Wojciech K a r n i e w e k i ,  weteran z r. 
l» 3 i  i 1863, zmarł 20 bm. w Potoku koło Ło- 
patyna. .

Katarzyna Z d z i e ń s k a ,  żona pocztmistrza w 
Dąbrowie, zmarła 27 bm., przeżywszy lat 71.

Piotr Wr ó b e l ,  abituryent maturyczny, syn oby­
watela i przedsiębiorcy, zmarł 27 bm. w Krakowie, 
przeżywszy lat 22. Zmarły cieszył się ogólną sym 
patyą wśród profesorów i kolegów.

Drobna moneta, będąca w ciągłym obiegu, prze­
chodząc pizez różne ręce (nie zawsze czyste i nie 
zawsze zdrowej, bywa najlepszym pośrednikiem w 
przenoszeniu wrzelkich zarazków. Zwróciło więc na 
szczegół ten uwagę Towarzystwo lokaiikie wscho­
dniej Syberyi, bc właśnie w tym czasie postanowiło 
prosić właścicieli aptek, aby pieniądze srebrne i 
miedziane, przynoszone przez klientów, wyparzali 
gorącą wodą Postanowienie swrje powyŻBze Towa­
rzystwo lekarskie motywuje jeszcze tem, że do aptek 
piemądzo przychodzą najczęściej z domów, gdzie 
znajdują eię chtrzy na zaraźliwe choroby. Jednocze­
śnie Towarzystwo nznało za bardzo pożyteczne, aby 
o ile możności do wyparzania drobnej monety gorą- 
oą wodą przyzwyczajała się publiczność. A możeby 
tak i u nas spróbować.

Obchody narodowe, w sobotę dnia i  grudnia 
odbędzie się w sali kasynowej v J a ś l e  wieczorek 
ku uciozeniu pamięci Adama Miokiewicza.

W W i e l i c z c e  odbędzie się w niedzielę 3 gru­
dnia w miejscowej sali teatralnej wieczorek Mickie- 
wiczowoki, urządzony staraniem Czytelni ludowej, 
rozwijającej się świetni" p«d kierunkiem przewodni­
czącego dra Dziewońskiego. Na zakończenie wieczor­
ku odegrany będzie „Dramat jednej nocy" Urbań­
skiego. Uroczystość zagai p. Danielak. Dochód prze­
znaczony na budowę własnego domu dla Czytelui. 
Początek wieczorku o godz 7 Wieczorem.
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Nauczyciele 8zkÓI średnich z całej austryackiej 
monarchii wnieśli petycyę do Rady państwa w spra­
wie p o d w y ż s z e n i a  p ł a c  i p o l e p s z e n i a  
s t o s u n k ó w  a w a n c u  Petycya domaga się, aby 
nauczycielom szkół średnioh przyznano w ogóle pod­
wyższenie pierwszej stułej płacy; powtóre, aby za­
miast istniejących dotąd dodatków pięcioletnioh po 
200 złr., których więcej jak pięć dotąd dosłnżyć 
się nie można — wprowadzono na przyszłość do­
datki trzechletnie po 150 złr. i aby nauczyciel ta­
kich 9 dodatków mógł się w razie nienagannej 
służby doczekać, a dalej, aby już po przyznaniu 
czwa.tegu dodatku trzechletniego następowało po­
sunięcie do rangi VIII, a po przyznaniu 7 trzeoh- 
lecia posunięcie do ' rangi VII. W końcu petycya 
domaga się przyznania dyrektorom rangi VI i ko­
niecznych zmian i ulepszeń co do zaopatrzenia wdów 
i sierot.

W memoryale, dołączonym do tej petycyi, pod­
niesiono, że z powodu szczupłego wynagrodzenia 
nauczycieli szkół średnich i nieibyt pomyślnych wi­
doków awansu, wielu młodych a zdolnych ludzi już 
po ukończeniu siud ów filozoficznych i po krótkim 
pobycie w służbie nauczycielskiej porzuca ten za­
wód i przenoś' się na inne pole pracy publicznej, 
gdzie w stosunkowo krótszym czasie lepszej docze­
kać się może przyszłości. Liczne w ostatnich wła­
dnie latach zachodziły wypadki, iż starsi już kan­
dydaci zawoau nauczycielskiego, nawet po kilkule­
tniej służbie w charakterze suplenta rozpoczynali 
na nowo studya prawnicze, medyczne, lub nawet 
wstępowali do wojska i tym sposobem prędzej zdo­
byli sobie pewne i pod względem materyalnym zna­
cznie lepsze stanowiska, niż koledzy ich, którzy po 
zostali w zawodzie nauczycielskim.

Uholera w Galicyi. Urzędowa Gazeta Lwowska 
ogłasza: W dniu 28 listopada zachorował na cho­
lerę azyatycką i umarł w Tornawce (w powiecie 
stryjskim) robotnik przybyły z Węgier.

Zresztą nie doniesiono o żadnym wypadku za­
chorowania, wyzdrowienia lub śmieroi, pozostaje za­
tem w leczeniu chorych 15.

Ogłoszenie konkursu. Wydział krajowy Króle­
stwa Grancyi i Lodomeryi z Wielkiem Ks. Krakow- 
skiem rozpisuj* niniejszem konkurs na jedno sty- 
pendyum w kwocie czterysta (400) złr. z fuudacyi 
Wystawy krajowej rolniczej i przemysłowej we 
Lwowie z r. 1877, przeznaczonej dla rzemieślników 
i przemysłowców, którzy zawodowo już w kraju 
wykształoeni, wiedzę swą i naukę za granicą uzu­
pełnić pragną. Na podstawie art. IV listu fundacyj­
nego Wydział krajowy postanowił nadać tym ra­
zem stypendyum b l a c h a r z o w i  na kształcenie 
się zawodowe w blachurstwie, z wyłączeniem bla- 
iharstwa budowlanego.

Nadane stypendyum pobierane będzie przez rok 
jeden, może być jednak pozostawione na czas dłuż­
szy, najdłużej na trzy la ta , jeżeliby wydoskonalenie 
się w zawodzie, przez stypendystę wybranym, wy­
magało dłuższego pobytu za granicą.

Kandydaci, ubiegający się o to stypendyum, win­
ni n a j d a l e j  do 80 g r u d n i a  1898 r. wnieść 
podauia do Wydziału krajowego i dołączyć do nich: 
metrykę, świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa 
i poświadczenie nabytego w Sraju zawodowego wy­
kształcenia w stopniu powyżej wskazanym.

Nadto winni kandydaci w podaniach wskazać 
szczegółowo program i cel podróży, a Wydział kra­
jowy, nadając stypendyum, może nadto wytknąć 
stypendyście Kierunek, w jakim, i miejscowość, w 
której uzupełnić ma swoje wykształcenie.

Wreszcie przedłożyć mają kandydaoi także pi­
semne zobowiązanie się , że w razie uzyskania sty­
pendyum , po wykształceniu się za granicą, wyko­
nywać będą Bwój przemysł w kraju przez lat dzie­
sięć. Stypendysta, któryby nie dopełnił tego watun- 
ku po otrzymaniu stypendyum, obowiązany będzie 
zwrócić fundecyi kwotę, otrzymaną tytułem stypen­
dyum, wraz z 6%.

Wypłata stypendyum odbędzie się w dwóch ró 
wnych ratach półrocznych z góry. Pierwsza rata 
wypłacona zostanie stypendyśoie w chwili wyjazdu 
za granicę, druga zaś po upływie sześciu miesięcy, 
jeżeli stypendysta wykaże się, że w pierwszem pół­
roczu pobytu swego za granicą zastosował się do 
przedłożonego w konkursie programu podróży, a 
ewentualnie i do dyrektywy, przez Wydział krajo­
wy wytkniętej.

W razie gdyby stypendysta nie uozynił zadość 
temu warunkowi, Wydział krajowy może mu od­
mówić wypłaty drugiej półrocznej raty stypendyum.

Tarnów, 27 listopada. (Koresp. N . Reformy). 
W niedzielę dnia 26 bm. urządziło u nas Towa­
rzystwo teatru polskiego pod dyrekcyą p. Juliana 
Myszkowskiego pierwsze przedstawienie. Nowe de- 
koraoye pędzla p. J. Diilla i nowe stroje przyczy­
niły się w części tylko do uświetnienia nadzwyczaj 
dobrze przez artystki oddanych charakterów i po­
staci występujących w komedyi „Pierwszy bal11, we 
fraszce scenicznej „U doktora11, oraz w pierwszym 
akoie opery „Halka11. Burzą oklasków dziękowała 
licznie zebrana publiczność paniom Wiśniewskiej i 
Różnieckiej (b. artystce teatru w Warszawie) za 
pięknie przez nie odśpiewane dumki, jak również 
pp. Myszkowskiemu, Lankowskiemu, Neumannowi i 
Benzie za świetnie oddane role, w szczególności 
Stolnika, Janusza i Dziemby w „Halce11. Życzymy 
Bz< zerze dyrektorowi Myszkowskiemu, by publiczność 
miasta Tarnowa zechciała się licznie gromadzić na 
każdem przedstawieniu jego towarzystwa i poprzeć 
szczerz* pracę na wcale niewdzięcznej niwie pro 
wincyonalnej sceny.

W Rzeszowie odbędzie się w niedzielę dnia 8 
giudnia w sali „Sokoła11 przedstawienie amatorskie, 
z którego dochód przeznaczony na „gwiazdkę11 dla 
biednych dzieci. Amatorzy olegrają „Męża z grze­
czności11.

Aresztowania na Ukrainie. Ruski dwutygodnik 
2farod, wychodzący w Kołomyi, otrzymał z Czerni­
chowa na Ukrainie list z opisem aresztowań, doko­
nanych tamże w połowie października. Zandarmerya 
odbyła rewizye u kilku studentów i u dwóch pa­
nien. Studentów osadzono w więzieniu, na kobiety 
zaś nałożono areszt domowy. Aresztowań dokonali 
żandarmi na rozkar departamentu policyi. Podstawą 
rewizyj i aresztowań ma być list, znaleziony u nie­
jakiego b widerskiego, aresztowanego w Petersburgu, 
w kióiym były wymienione nazwiska aresztowanych 
w Czem'chowie. Odbyła się także rewizya w czer­
nichowskiej Bibliotece Powszechnej, gdzie szukano 
przedewszystkiem ukrytych listów. Przyczyny wła­
ściwej rawizyi i aresztowań nie można się dowie­
dzieć. Jedni mówią, że polieya odkryła tajne sto- 
* erzyszenie, mające na celu oderwani* Ukrainy od 
®°BJi, inni, że w Warszawie przygotowywano za- 
m|n°h na para. Niewątpliwie aresztowania na Ukra­

inie stoją w łączności z aresztowaniami, dokonanemi 
niedawno w Warszawie, Petersburgu i Kijowie, gdzie 
uwięziono studenta uniwersytetu Rumiancowa.

Aresztowanych w Czernichowie odwieziono do 
Warszawy. — Matka aresztowanej Deiszówny była 
umierającą, gdy córkę wywożono. Druga panienka, 
nazwiskiem Rentowska, miała dostać pomięszania 
zmysłów.

Mianowanie. Krajowa dyrekeya skarbu zamiano­
wała adjunkta podatkowego Aleksandra Mlhowioza 
kontrolorem podatkowym.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  1 grudnia: Widowisko popularne. 
„Zrzędnośó i przekora11, komedya w 1 akcie Al. hr. 
Fredry (ojca). ..Mentor11, komedya w 3 aatach Al. 
hr. Fredry (syna).

W s o b o t ę  2 grudnia: „Konfederaci Barscj11 
(część I i II). Cześć pierwsza w 2 aktach Adama 
Mickiewioza; część druga w 3 aktach Tomasza 
Olizarowskiego.

W n i e d z i e l ę  3 grudnia: „Konfederaci Barscy11 
część I i II.

Wiadomości maskowe, literackie i  a r ty stym .

— „N afta11, trzechtomowa powieść Sewera, któ­
rą drukował K uryer W arszaw ski, wyszła w oso- 
bnem wydaniu nakładem Lewentala w Warszawie. 
Donosiliśmy, iż ostatnia ta praca wysoko utalento­
wanego autora zdobyła nietylko powszechne uzna­
nie lioznych czytelników, lecz co ważniejsze, najpo- 
ohlebniejszy sąd krytyków i literatów. Powieść swą 
dedykował autor prof. Piotrowi Chmielowskiemu. 
O dziele tern, dowodzącem nietylko skrystalizowania 
taleitu jednego z pierwszorzędnych polskich auto­
rów, lecz w ogolę niepospolitem w dziedzinie współ­
czesnej naszej powieści społecznej, zamieścimy ob­
szerniejsze sprawozdanie.

Dział ekonomiczny.
Gal. akcyjne Tow. nanalowe objęło wielki li- 

werunek zboża dla galicyjskich garnizonów woj­
skowych, co stawia je w możności producentom 
którzy z niem w bezpośrednią wejdą styczność, 
przyznać z pe vnością korzystniejsze ceny kupna 
niż inni handlarze mniejsi ofiarować mogą.

Drugi wielki interes zbożowy podejmuje gali­
cyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe z rządem 
rosyjskim. Mianowicie poruczone mu zostało po­
średnictwo w ekspedycyi zboża z Wołynia, Po 
dola i Ukrainy przez Austryę do Szwajcaryi. — 
W tym celu ustanowiło Towarzystwo agenturę 
własną w Kijowie.

Mpesmeżenfa meteorologiczne
(podtug obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 30 listopada.
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Telegramy „Nowej Reformy1.1

(Telegramy Biura Korespondencyjnego). _
Wiedeń, 80 listopada. Cesarz zarządził regula- 

cyę płac robotników w salinach Galicyi i Buko­
winy, skutkiem której nastąpi podwyższenie płac
0 10®/..

Wiedeń, SO-go listopada. Komisya podatkowa 
ukończyła obrady nad projektem osobistego po­
datku dochodowego, z wyjątkiem paragrafów, 
przekazanych podkomitetowi.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi dla spra­
wy wyjątkowego stanu w Czechach minister 
spraw wewnętrznych B a c ą u e h e m  oświadczył, 
że komisya z przedłożonych jej materyałów po­
wziąć powinna przekonanie, że faktycznie miały 
miejsce na szeroką skalę czyny, zawierające w 
sobie zdradę stanu, a zarazem gwałcące wolność 
osobistą i konstytucyę państwa. Naprawa za po­
mocą zwykłych środków stała się niemożliwą, a 
bezstronnego wyroku sądu przysięgłych nie mo­
żna się było spodziewać, i dlatego trzeba było 
zarządzić środki wyjątkowe. Obecne ministerstwo 
uznaje i jak najzupełniej usprawiedliwia środki, 
zarządzone przez poprzedni rząd, i bronić ich 
będzie w komisyi i na pełnem posiedzeniu Izby.

Na zapytanie B a r e u t e r a  odpowiedział mi­
nister, że zdaniem rządu orzeczenia ustawy 1369 
roku nie mają tego znaczenia, iżby nieprzyjęcie 
rozporządzenia rządowego i zniesienie tegoż mu­
siało pociągać za sobą wstecz obowiązujące na­
stępstwa prawne. Na zapytanie P a c z a k a  od­
powiedział minister, że obecny rząd bierze na 
siebie w zupełności odpowiedzialność za rozpo­
rządzenie poprzedniego rządu i minister musi z 
obowiązku wystąpić stanowczo przeciwko twier­
dzeniom, jakoby część odpowiedzialności za owe 
wybryki spadała na poprzedni rząd. Mintster u- 
ważałby sobie za obowiązek zaprotestować prze­
ciwko takiemu twierdzeniu nawet, gdyby nie był 
członkiem poprzedniego gabinetu

Następnie oświadczył minister, że materyał 
przedłożony komisyi zawiera pojedyncze wypadki
1 szczegóły, z których można sobie wyrobić po­
jęcie o całym obrazie rozruchów.

Na uwagę P a c z a k a  w sprawie proklamaj 
cyj irredentystycznych, rozrzucanych w Tryjeście, 
oświadczył minister, że rzeczywiście w Tryjeście 
i Gorycyi rozrzucano proklamacye, ale nie były

one na miejscu ułożone, lecz z za granicy prze­
mycane.

H e r o l d  wystąpił przeciwko Franciszkowi Co- 
roniniemu i Deymowi, którzy oświadczyli się za 
przyzwoleniem.

W odpowiedzi na wywody H e r o l d a  oświad­
czył reprezentant rządn, szef sekcyjny K r a l l ,  
że sądy przysięgłych są tylko organem wymiaru 
sprawiedliwości, a nie polityczną instytucyą, i po­
winny poprzestawać na prostem zastosowaniu i 
wykonywaniu ustawy.

W dalszym toku rozprawy minister Bacąuehem 
dał kilka wyjaśnień szczegółowych o tajnym 
związku „Omladinie11 i o rzekomym urzędniku 
tajnej policyi Mrwie.

Z kolei pp. Alfred G o r o n i n i  i F a n d e r -  
1 i k przemawiali przeciw stanowi wyjątkowemu, 
przeciwnie p. A b r a h a m o w i c z  za stanem wy­
jątkowym. W końcu komisya przyjęła wniosek p.
F  u c h s a , orzekający, że rozporządzenie wyjątko­
we w Pradze i okolicy przyjmuje się do wiado­
mości. Za tym wnioskiem oświadczyło się 12-tu 
członków, przeciw wnioskowi 6. P. Herold zapo­
wiedział wniosek mniejszości. Sprawozdawcą wy­
brany p. Fuchs.

Przeciw wnioskowi p. Fuchsa głosowali: Pa- 
cak, Herold, Fanderlik, Bareuter, Klaic i Alfred 
Goronini.

Wiedeń, 30 listopada. Komisya kolejowa obra­
dowała wczoraj nad projektem budowy kolei w 
dolinie V a l  S u g a n a .  Minister handlu oświad­
czył, że rząd kieruje się tylko względem na in­
teresy całego państwa i ubolewałby, gdyby przy 
ocenianiu przedłożeń kolejowych przed narodo- 
wemi rozstrzygały polityczne względy. Niewłaści- 
wem byłoby stosować klucz podatkowy do spraw 
kolejowych. Całość państwa powinna w piewszym 
rzędzie przyjść z pomocą krajom biedniejszym. 
Minister wita z radością myśl uchwalenia w po­
jedynczych krajach ustaw o kolejach lokalnych. 
Umożliwia to rządowi udzielać równomiernych 
zasiłków państwowych lokalnym kolejom. Upośle­
dzenia Tryjestu przez kolej w dolinie Val Suga­
na nie należy się obawiać, gdyż i obecnie wszel­
kie towary przewożone koleją południową do Try­
dentu, wcale nie przechodzą przez Tryjest, więc 
i w przyszłości nie można przypuścić, aby z głó­
wnej linii zbaczały na górskie ramiona (Oklaski.)

Pos. B u r g s t a l l e r  wniósł rezolucyę doma­
gającą się rychłego załatwienia sprawy kolejowej, 
dotyczącej Tryjestu.

W końcu przyjęto projekty rządowe o budo 
wie kolei w dolinie Val Sugana i Illu (rzeki po­
bocznej Renu w ziemi Przedarulańskiej), jakoteż 
linii z Halicza do Ostrowa (pod Tarnopolem).

Wiedeń, 80 listopada. W stanie zdrowia mini­
stra S c h o e n b o r n a  nie zaszła zmiana. Dowia­
dywał się o jego zdrowie cesarz i arcyksiążęta 
Karol Ludwik i Wiktor.

Wiedeń, 30 listopada. Pośrednictwo przy za­
stępstwie banku austro-Wijgierskiego w N o w y m  
S ą c z u  prowadzić będzie dalej firma N e b e n  
z u h 1 i S y n .

Wiedeń, 30 listopada. Gesarz przyjmował na 
dzisiejszem posłuchaniu zastępcę prezesa Izby 
poselskiej, Dawida A b r a h a m o w i c z a  i radcę 
dworu H a 1 b a n a.

Wiedeń, 30 listopada. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej T h u r n h e r r  wystosował za 
pytanie do ministra skamu, czy nie byłby skłon­
nym przedłożyć projekt do nowej ustawy o na- 
leżytościacb.

P. Lienbacher ma postawić przy końcu posie­
dzenia wniosek w sprawie zmiany regulaminu 
Izby, mianowicie w kierunku traktowania posta­
wionych wniosków. Również zażąda, aby wniosko­
dawcy. udzielony był głos doradczy w komisyi 
do której wniosek jegu zostanie odesłany.

Z a 1 l i n g  e r  interpeluje, czy prawdziwym jest 
doniesienie dzienników, że w niedzielę dnia 24 

31 grudnia, to jest w wigilię Bożego Narodzę 
ma i w wigilię Nowego Roku, wypoczynek nie­
dzielny ma być zniesiony. Interpelant sądzi, że 
podobny środek możnaby zarządzić jedynie w po 
rozumieniu z władzą kościelną.

Dalej zapytuje Z a 11 i n g e r, czy rychło spo­
dziewać się można wydania w drodze ustawoda- 
wczej i administracyjnej zarządzeń, co do wy­
poczynku niedzielnego, któreby nie sprzeciwiały 
się przykazaniu boskiemu o święceniu niedzieli, 

Z kolei przechodzi Izba do dalszego ciągu ob­
rad nad obroną krajową. D i p a  u l i oświadcza 
imieniem kilku swych przyjaciół politycznych, że 
się wstrzymają od głosowania nad odnośnym 
przedłożeniem, aby nie uprzedzać decyzyi sejmu 
tyrolskiego. Mówca potępia wygórowane postępy 
mditaryzmu i żali się, że dwuletnia służba w 
obronie krajowej odciąga siły robocze od produk­
cyjnej pracy.

D i p a u 1 i kończy zapewnieniem, że stara wy 
próbowana wierność Tyrolu w każdym razie wy 
nagrodzi i wyrówna ofiarę, jaką się poniesie w 
sprawie jedności organizacyi wojskowej. (Oklaski.)

F o r m a n e k  oświadcza się przeciwko przed­
łożeniu, ponieważ zdaniem jego, tylko sejm cze­
ski może tu być kompetentnym. Mówca żali się 
na złe traktowanie Czechów, powoływanych do 
ćwiczeń. (Oklaski Miodoczecłiów.)

Minister obrony krajowej oświadcza, że już w 
swoim czasie zaznaczył wyraźnie swój program 
wskazując na porte-epee z cyfrą cesarską i dwu­
głowym orłem. Cyfra monarchy wskazuje mini 
strowi wyraźnie, co dla mego powinno być zasa­
dą; to też ten jego program z pewnością nie 
znajdzie przeciwników.

Austrya nie należy do państw, które przodują 
w zwiększaniu ciężarów, lecz raczej do tych, któ­
re w zakresie nieodzownych potrzeb spełniają naj 
konieczniejsze.

Kto dzisiaj n.e jest dość silnym, walczyć bę­
dzie napróżno i utraci wszelką wolność.

Opozycya spuszcza się na to, że przedłożenie 
i tak będzie przyjęte. Minister sądzi, że gdyby 
opozycya miała poczucie, że od jej głosowania 
zależy zdolność obrony państwa, to byłaby dość 
patryotyczną. aby głosować za przedłożeniem, 
które w żadnym razie nie jest wystarczająeem.

Minister polemizuje z wnioskiem Kronawettera. 
O kwestyę powszechnego głosowania, jako poli­
tyczną , potrącić należy przy innej s osobności 
Minister nie jest jednak przeciwny rozszerzeniu 
prawa wyborczego.

Co się tyczy rzekomych sprawozdań o polity- 
cznem usposobieniu żołnierzy, powołuje się mi­
nister na odpowiedź swoją, daną w roku ze­
szłym, _________________

Rezolucyi Kronawettera przyjąć nie podobna, 
bonieważ staranie o zachowanie się wojskowych 
oddzielone zostało ud ustawy, a oddane wyłącz­
nie zarządowi wojskowemu.

Również nie można przyjąć rezolucyi Krona­
wettera w sprawie zniesienia sądów honoro­
wych.

Sprawy pojedynków także tutaj nie można 
rozstrzygać. Na instytucyę wojskowych sądów 
honorowych możnaby w ten sposób w płynąć, 

aby umniejszyć ich zakres działania i starać się 
to, aby sprawy honorowe mogły być rozstrzy­

gane nietylko za pomocą broni.
Go się tyczy reformy wojskowej ustawy karnej, to 

o Iwołał się minister na ostatnią rozprawę budże­
tową oświadczając, że musi z całą ścisłością wy­
stąpić przeciw agitacyi, skierowanej przeciw ist­
nieniu armii i nie może przedkładać ustawy, któ- 
rąby następnie musiał znosić.

Minister zbija szczegółowo na podstawie aktów 
wypadki rzekomego znęcania się nad żołnierza­
mi, przytoczone przez p. Kronawettera i innych 
interpelujących posłów. Niektóre nieprawidłowo­
ści niestety nie dadzą się uniknąć, jednak po za­
żaleniach następowała zawsze odpowiednia po- 
brawa. Samemu kierownictwu wojskowemu zale­
ży na tem, aby nie cierpieć żadnych nieprawi­
dłowości, bo od tego zależy duch i zdolność wo­
jenna armii.

Na wywody p. DipauliVgo omawia minister 
szczegółowo stosunki Tyrolu i oświadcza, że jest 
gorącym przyjacielem Tyrolu

Przedłożenie rządowe o obronie krajowej, któ­
re będzie wniesione do sejmu tyrolskiego, uwzglę­
dni właściwości Tyrolu.

Dalej przyrzeka minister, ile możności, jak naj­
większe uwzględnienie życzeń co do powoływania 
rezerwistów po żniwach i uprasza w końcu, aby 
unikano zaostrzania narodowych sprzeczności 
przez wzgląd na wymagania obronności monar 
chii. (Żywe oklaski.)

Praga, 30 listopada. W czterech wyborach ści­
ślejszych do Rady miejskiej zwyciężyli wczoraj 
sami Młodoczesi. Tak więc zasiada obecnie w pra­
skiej Radzie miejskiej 48 Staroczechów i 38 
Młodoczechów.

Berlin, 30 listopada. Parlament niemiecki zaj 
mował się wczoraj w dalszym ciągu generalną 
rozprawą budżetową. Minister skarbu M i q u e i  
oświadczył, że rząd Rzeszy niemieckiej gotów 
jest przystąpić do przerobienia projektów podat­
kowych. Projekt nowy o podatku dochodowym 
na rzecz skarbu, jaki się pojawił w parla­
mencie, jest według zdania ministra niewy­
konalny w praktyce. Tak samo niewykonal- 
nemi są projekta p Bebla. W końcu polecił mi 
nister przedłożenie rządowe parlamentowi do przy 
jęcia. Ciąg dalszy rozprawy odłożono na dzisiaj 

Berlin, 30 listopada. Według Reichsanzcigera 
cesarz przybył wczoraj do Berlina, aby Capri- 
v:"emu złożyć wizytę i powinszować mu oca­
lenia.

Paryż, 30 listopada. Oocarde donosi, jakoby am­
basador rosyjski bar. M o h r e n h e i m  oświadczył, 
że nie pozostanie w Paryżu, jeżeli S p  u l i  e r  bę­
dzie prezesem ministrów.

Paryż, 30 listopada. Nota Agencyi Havasa za­
przecza stanowczo wczorajszej wiadomości Cocar- 
de, jakoby rosyjski ambasador w P a r y ż u  Mo ­
h r e n h e i m  miał zamiar usunąć się, gdyby 
S p u l l e r  został prezydentem Rady ministrów 
Wiele dzienników występuje ostre przeciw kom­
binacji z S p u l l e r e m n a  czele, ponieważ S p u l ­
l e r  jest wrogiem R o s y  i. Radykalny dziennik 
Voltaire podnosi, że S p u l l e r  był dotychczas 
przeciwnikiem przymierza F r a n c y i  z Ro s y ą .  
Pojedyncze dzienniki, które zresztą przyjaźnie o 
ceniają ministerstwo S p u 11 e r a, nie przepowia 
dają mu trwałości.

Orlean, 30 listopada. Śledztwa w sprawie anar­
chistów dotychczas nie wydały rezultatu. Z pe 
wnych poszlaków można wnosić, że sprawcami 
sensacyjnych wysyłek są cudzoziemcy, międzyna 
roaowcy przybyli tu z Londynu.

Marsylia, 30 listopada. Przy rewizyi domowej 
zarządzonej u podejrzanych indywiduów, odkryto 
tunel 20-metrowy, w którym znaleziono materya- 
ły wybuchowe do fabrykacyi dynamitu. Trzy oso 
by aresztowano.

Rzym, 30 listopada. Dotychczasowa lista mini 
strów opiewa: Prezesem gabinetu będzie Z a- 
n a r d e 11 i i obejmie zarazem tekę spraw we 
wnętrznych, ministrem spraw zagranicznych bę­
dzie S a r a c c o. ministrem skarbu S o n n i n o. 
finansów V a c c h e l l i .

Rzym, 30 listopada. Agencya Stefaniego z Rio 
Janeiro donosi, że Mello opuścił Rio Janeiro 
i udał się prawdopodobni* na południe.

Konstantynopol, 30 listopada. Ayence de Con 
stantinople donosi, iż w tamtejszych kołach dy 
plomatycznych mnien^ią, że admirał A v e 1 a n 
przyjedzie do Konstffiynopola. Odwiedziny te 
które zresztą nie będą miały wcale politycznego 
charakteru, mają nastąpić w połowie grudnia, 
Avelan podejmowany będzie ze zwykłemi hono 
rami, jak każdy inny admirał.

Doniesienie D aily Telegraph, jakoby admira 
Avelan miał zawinąć do Konstantynopola z całą 
śródziemnomorską eskadrą rosyjską, jest bezpod­
stawne.

cha drogą sprzedaży na pp. Aleksandra, Karola, 
_ milię i Alfreda Włodzimirsk.ch, tak że obecnie 
jawnymi spólnikami spółki handlowej pod firmą: 

Maurycy B aruch, młyn parowy w Podgórzu i 
cegielnia parowa w Łagiewnikach11 są tylko p Ró 
ża z Lordów Włodzimirska i pp. Aleksander, 
farol, Emilia i Alfred Włodzimirscy, a p. Gu­

staw Baruch już w spółce tej żadnego więcej 
udziału nie posiada. Do podpisywania firmy per 
procura upoważnili spólnicy łącznie p. Jerzego 

ranciszka Maryewskiego, dyrektora zakładów fa­
brycznych w Podgórzu i p. Karola Włodzimir- 
skiego.

Ponieważ firma: „Maurycy Baruch11 jest jedną 
najstarszych i najpoważniejszych w kraju, a je­

dną z pierwszych w przemyśle młynarskim i 
cieszy się uznaniem nietylko w kraju, ale i za 
granicą, przeto zmiana zaszła w firmie intereso­
wać będzie nietylko przemysłowców, ale i szer­
sze koła publiczności. 2817

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k . 

Wydawca: Dr.  Lesław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak 
oyi, która też żadnej odpowiedzialności za alą 
nie przyjmuje.

Ostrzeżenie przed naśladownictwem. W. Maa-
gera prawdziwy, oczyszczony tran z wątroby 
miętusa będzie odtąd, dla zapobieżenia wielu na - 
śladownictwom tegoż, tylko w takich trójkątnych 
blaszkach rozsyłany, których zewnętrzne opako­
wanie zaopatrzone jest w pasek prawnie chro­
niony, którego podobizna znajduje się w ogłosze­
niach naszego dziennika. Sposób ten opakowania 
ułatwia odrazu rozpoznanie na pierwszy rzut oka 
brawdziwych flaszek dlatego, ponieważ pacyenci, 
itórym lekarz zaordynował Maagera tran z wą­
troby miętusa i nie przyjąć flaszek, które me po­
siadają takiego opakowania. 2772

248 stron druku i około 500 ilustracji!
zawiera świeżo wyszły C e n n i k  Składu farb i 
materyałów chem icznych, narzędzi chirurgicz­
nych, n o w o ś c i  dekoracyjnych, toaletowych i 

s p o r t o w y c h

Romana Drobnera w Krakowie.
Rozsyłka za podaniem adresu gratis i franco. 

2754 5 12

50.000 złr. jest główną wygraną wiel­
kiej Insbruckiej 50 - cento­

wej loteryi. — Zwracamy uwagę naszych czytel­
ników na ciągnienie, które odbędzie się 6 gru­
dnia 1893 r.

Do dzisiejszego numeru dziennika dołączamy 
dla naszych Prenumeratorów miejscowych zawia­
domienie o wysprzedaży dzieł nakładu p. Kazi­
mierza Bartoszewicza

W chorobach dzieci,
wymagających częstokroć środków niszczących 
kwasy, poiecają pp Lekarze z powodu wła­
ściwego łagodnego działania jako szczególnie 

odpowiedni IV

s e n
SZ C Z A W A  A L K A L IC Z N A

używaną z upodobaniem przy kwasach w żo­
łądku, skrofułach, zołzach, nabrzmieniu gru­
czołów itp., jakoteż w katarach naczyń odde­
chowych i kokluszu. (Monografia radcy dworu 

Loschnera o Giesshiiblu i Puchsteinie.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.

dnia 29 listopada 1898
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Zjednoczony dług w papierach . ,
Zjednoczony dług w srebrze . ,
Austryacka renta złota . . .
4% austryacka renta (marcowa)
4% węgierska renta złota . .
^  % węgierska renta koron.. .
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe
L ondyn......................  . . .
Banknoty banku niemiec za 100
20 m a re k .......................................
20-to frankówki za sztukę . .
Akcye w ł o s k i e ............................
Dukaty austryackie......................

Wiedeń, 30 listopada. Buble 131'— Gena 
18*10 —  19 75. Spirytus 15 80 —. Zyto 
Pszenica 7-65. Owies 6 95

m

Kurew wal. 
aueti. .

złr.

115
94

997
342
128

60
22

9
42

5

65
40
30
40
75
40

25
80
95
10
89

,80
86

naft?
645.

N i DESŁANE.

Od roku 1847 istnieje w Podgórzu pod Kra­
kowem firma „Maurycy Baruch11, która jest wła­
ścicielką młynów parowych w Podgórzu tudzież 
cegielni i fabryki pieców kaflowych i wyiobów 
glinianych w Łagiewnikach. Właścicielami tej 
firmy byli dotychczas w jednej połowie p. Róża 
z Lordów Włodzimirska i pp. Aleksander, Karo), 
Emilia i Alfred Włodzimirscy, a w drugiej poło­
wie p Gustaw Baruch. W ostatnich dniach prze- 
szła własność połowy spółki p. Gustawa Baru-

jjj] Wszelkie papiery wartościowa
ryj bamlutoty zagraiiezie 
r «  i  m o m e t y

kupuje i jspriedaje 

pod oajkerrystblelezenaE warookanal

Kantor wymiany
filii o. k. uprz. galie.

j Banku hipotecznego

3 w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincji uskutecznia 
się odwrotną pocztą bea d o lic z e n ia  
prow iz ji.

g . - a a a 8

lukowy i kuter wyuuy JAK0BA HOCHSTIMA ££
.Jifcrssuw&r Ni.f rsf.

kupują i aprzodaje pod  aa^ jk e rsy aU ią ju am l w a r o k a w l  krajowe i zagraniom# paptory ikt/o 
ł:?tiWii, loty, BSlity, wywiozła wanikia kapoay, wyitaowaia pap ary. — Zteouia^t frowiaa i

'inHMNKKia • 4 % 'o U *  p o w t )  h u  £  u t z o d a  y ifW lir iu



J Ó K C f  R u d n i c k i  w Krakowie, Rynek, poleca na obecnil porę kamizelki wełniane, kamasze, pończochy, skarpetki z wełny Angora.
Nr. 275. N O W A  R E F O R M  A. Kraków, 1 Grudnia 1893.

Podziękowanie.
Czujem y się w  o b ow iązku  z łożenia 

se rd e cz n eg o  p o d z ię k o w a n ia  W. P a n u  
D r o w i  B o s s o w s k le m u , d ocen tow i 
U n iw ersy te tu ,  za  jego  u m ie ję tn e  loaze- 
nie, u w ie ń c z o n e  pom yślnym  skutk iem , 
nasze j  u k o chane j  córki M a n i  z n a d e r  
ciężkiej choroby .  Przy jm ij ujięc sz lache  
tny  m ężu  to s ta ropo lsk ie  „Bóg z a p ła ć -* 
k tó re  Ci z duszy  ślemy.

Aleksander i l-eliksa Terleccy
ist»9 i w  Rozwadowie.

Podziękowanie.
P o g rą ż o n y  w sm u tk u  po  s trac ie  śp. 

żony  m oje j  s k ła d a m  se rd e c z n e  p o d z ię ­
k o w an ie  za  trosk liw ą op iekę  W P a n u  
P ro feso ro w i  D r o w i  P ie n ią ż k o w i ,  
o ta z  w ik a re m u  kośc io ła  św. A nny, O U. 
R e fo rm a to m ,  K apucynom , M isyonarzom . 
Je zu i to m  , i Szan .  P u b l ic z n o ś c i , k tóra  
u dz ia łem  w p og rzeb ie  os łodz iła  m o ją  
troskę. N iech  w am  to s to k ro tn ie  Bóg 
w y u a g r o d z i ! 2812

J ó zef  B ie la w sk i  z dziećmi, 
właściciel kuchn i polskiej

S. JŁ Krzyżanowski w Krakowie
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz grówna ekspedycya 

pism peryodycznyoh po leca  
O chm ańsk i S tan isław . P a s t o r a ł ­

k i  czyli z n ió r  k o lę d  lu d o w y c h ,  
n a  sam  fo rtep ian  lub do śp iew u. 
C e n a  1 złr. 20  cnt.

S ie ro s ław sk i Józef. Z b ió r  k o lę d ,6 7
ułożony  do śp iew u  lub na sam  for­
tep ian .  C e n a  1 złr. 20  cnt. 2794 1 5

Ułam ki z ło te  i sreb rn e, z ło ­
con e  s z c z ą tk i, sz lify , od­
padki i różne resztk i z ło te

k u p u je  po  najw yższych  cenach

Louis Roessler & Co.
Wien, VII, 3, Kaiserstrasse, 80, 

Oesterreichischen Gold- u. Silber- 
Gekratz- und Scheideanstalt.

L. 3264. 1 3

Konkurs.
W myśl ustawy z dnia 2 lute­

go 1891 f. 17 dz. ust. i rozp. kraj. 
ogłaszamy konkurs na dwie po­
sa d y  lek arzy  okręgow ych w 
tutejszym  pow iecie , a to je­
dnego dla okręgu san itarnego  
w R oin iatow ie , a drugiego dla 
okręgu san itarnego  w Weł- 
dzirzu, które to okręgi sanitarne 
niezwłocznie utworzone być mają.

Okręg w R oin iatow ie obej­
mować bedzie 15 gmin z ludnościąc o  c
20.981 na obszarze 541 kim. kw., 
z siedzibą lekarza okręgowego w 
Rożniatowie, gdzie jest apteka pu­
bliczna.

Okręg w W ełdzirzu obejmo­
wać będzie 18 gmin o ludności 
15.857, obszaru 935.35 kim. kw., 
z siedzibą lekarza okr.-gowego w 
Wełdzirzu, gdzie niema apteki pu­
blicznej i dlatego lekarz okręgowy 
bedzie miał obowiązek utrzymywa-c L. V «/
ida apteki domowej.

Pensya roczna każdego z tych 
lekarzy okręgowych wynosić będzie 
700 złr. w. a., ryczałt zaś na po­
dróże służbowe 400 złr. w. a. 
rocznie.

Na razie nadane beda te posa-CC  T
dy tymczasowo na jeden rok, po 
upływie którego nastąpi stabiliza- 
cya, jeżeli kandydat wymogom 
służbowym odpowie.

Zapraszamy zatem panów dokto­
rów medycyny, z praktyką naj­
mniej dwuletnią w zawodzie lekar­
skim, mających chęć objęcia jednej 
z tych posad, ażeby podania kom­
petencyjne należycie udokumento­
wane, wedle wymogów § 7 usta­
wy z dnia 2 lutego 1891, L. 17, 
dz. ust. i rozp. kraj. i rozporzą­
dzenia wykonawczego, z dnia 31 
grudnia 1891 L. 82 dz. ust. i rozp. 
kraj., wnieśli najdalej do dnia 
25 grudnia 1893 do kance- 
iaryi podpisanego Wydziału powia­
towego. w których to podaniach 
należy wyraźnie oświadczyć, czy 
kandydat kompetuje o którąkolwiek 
z tych dwóch posad, czy też tyl­
ko o jedne z nich.

W ydział Rady powiatowej.
Dolina, dnia 23 listopada 1893.

Kalosze rosyjskie
w  w ie lk im  w y b o rz e ,

Kurtki myśliwskie skórzane i sukien-/ 
ne, Kamizelki włuczkowe, Pończochy,!
Czapki i Kapelusze do polowania.

Ubrania jelonkow e,
D ie l iz n e  t r y k o t o w ą  w e łn ia n ą ,  b a ­

w e łn ia n ą  i j e d w a b n ą ,

Wszelkie ptnnki rękawiczek z i o i j i  

Pantofelki, buciki i berlacze filcowe
p o le c a ją  po  n is k ic h  c e n ach  2655 9 20

Br.Bilewscy w Krakowie
obok k o śc io ła  N. P. Maryi.

'1860' 
'T.RA.P.M> 

'C.flETEP5yPrb\

R O M  B A N R O W O - K O n i M I H T  
S t a n i s ł a w  G u r g u l  w  T a r n o w i e

ja k o  zastępca  2713 4 6

P esz łeń sk ie g o  W ęgierskiego B a n k u  K om ercyalnego
(Pester Ungarische Commercialbank) 

w ypłaca wry loso .van c l is ty  i zap ad łe  k u p o n y  tegoż b a n k u  bez  p o t r ą ­
cen ia  prowizyi.  —  S p rz e d a je  4 i 4*/,% lis ty  t eg o ż  b a n k u  ściśle po  kurs ie  
dziennym . —  Listy te, m a jąc  p ie rw szeńs tw o  p u p i l a r n e , kwalifikują się tak do 

dep o z y tó w  sądow ych ,  ja k o  toż ja k o  kaucye.

„Cacao" holenderskie!
A .  R K I E 8 8 E A  [

najlepsze najtańsze w użytku ,*
jest do nabycia we w szystkich pierwszo- £  

rzędnych handlach. 275,314 5

„ ftwi !M| YtrcctlusstreifM.̂
Tylko wtedy p raw dz iw y , jożoll t rp jg ran ias ta  flaszka zam kn ię ­
ta jest'f tolioezną Mińską (czerwony i czarny d ru k  n a  żółtym papierze)!

! D O T Y C H C Z A S  N IE Z R Ó W N A N Y  i

W .  M a a g e r a  prawdziwy oczyszczony

(w praw nie  oclironionem opakowaniu))

Wilhelma Maagera w Wiednia
b a d a n y  przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatw ego  

t raw ien ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany 
we wszystkii-h tyi«Ji wypadkach,  w których lekarz chce sprowadzić 
w zm ocnien ie  ea łego  U s tro ju , szczegó ln ie j p iersi 
i p łu c , p izyby tek  w agi c ia ła , p o p raw ien ie  soków , 
oraz w  ogó le  czyszczenie k rw i. — F la sz k a  po 1 złr. 
jes t  do n a \v (d a  w sk ładzie  fabrycznym w W ie d n iu  1II./3., 
H e u m ark t  3, tudzież prawic we wszystkich aptekach austro- 
węgierskiego państwa.

W  K ra k o w ie  mają na  sk ł . i lz i s  pp. F. Gralewski, apt. , 
Wiktor Redyk, a p t ,  Konstanty Wiszniewski, a p t ,  Stanisław Feintuch, 
k u p ie c :  w P od gó rzu  Józef Skakalski, aptekarz. 2403 5 18 

Główny sk ład  i rozsyłkę dla  Austro-W ęginf ma

W .  M a a g e r ,  W i e n ,  llł. 3 ;, Heumarkt Nr. 3 .
N aś ladow an ia  beda sądownie śc igane

>oooc<
a ż n e

i  P. T. Właścicieli zakładów przemysłowycii
Krajowe węgle drobne

dla użytku w gorzelniach , browarach i wszelkiego rodzaju i n - ' 
nych zakładach przemysłowych dostarcza po cenie bar­

dzo umiarkowanej

kopalnia hr. Andrzeja Potockiego w Sierszy.
Łaskawe zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udzie­

la J. Kwiatkowski, właściciel składu węgli w Krakowie, 
ul ca Zwierzyniecka, L  21, lub bezpośrednio Zarząd z a k ła ­
dów górniczych  w S ie rszy , poczta Trzebinia. 2673 7 o

> 0 0 0 0 0 0 !

Najlepszem i najtańszem
m ydłem  w gospodarstwie jest m yd ło  fam i­
lijn e  i  p e rfu m ery i E ąu ttu b le  w  
W ie d n iu . — Karton (6 dużych  sztuk) 40 et.

N abyć  m ożna w K ra k o w ie  u p p ,  J, W 
Niemojowskiego, Konstantego Śmieszka, Józefa 
Kulczyńskiego, ul. R ft ry ań sk a ,  Henryka Rechta, 
ul. F loryańska,  A. Szafrańskiego, Rynek A — B, 
Maryana Myśliwca, ul. Grodzka. 2810 ] 2

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy
» a  w a z e o ł i e i  w i a t o w e j  w y a t a  w  e  w  A n t w e r p i i

za niezrównane ]534 21 0

Ijro liy  toaletowe i perfumerye.
A n f j l  i n ł i l i a  ariykui toule wy nie mozc rywalizować pot Wśg'ęiem i d >bro
f i l I L I I C I I l i l i a .  0j z ANT LKN 1'ILfĄ. Środek teu ot zym lay z odświeżijpjych subsun- 
cyj usuwa w krótkim czasie piegi, plamy" wąt-oblane, blizny itd.. nadaje cerze świetną bia­
łość świeżość I delikatność. Cena 2 złr.

P ilin tn n  wl°s c  siwym i wyf ow:,łym po kdkakrotuem ubyciu przywraca piękny ko- 
• H fJL U II ]orp PILIPTON n:e farbuje, le z tylko odmładza włosy, które p >d wptywem 

tego znakomitego środka edzy kują pierwotną barwę, miękkość, p-dysk. Ceno fl-konu złr. 1 50
W n l p n ł ^ n  n a i s i l n i e j sz e  w y p a d a n i e  w ł n s o w  w s t r z ymu j e ,  Cebul ki  włn. sow- w z m a c n i a  i  do 
w n l O l l ł j l  w y t w a r z a n i a  i po r o s t u  wł o s ó w o -budzą.  Cena,  f laKonu t  zł r ,  p ó f  f t i k  >nu zl r .  I » 6

P l l f f r  I «» jn 4 p p | |  nie z a wie: a ż .dnych metalicznych p zy mieszek, jest to najczystsza 
U U I n g i ą A | j l u j  j najdelikatniejsza mączka rośl nna, przyjemuie przylega do twa­

rzy, nad .je pijkuą naturaluą biamsc i j e s t  nieocenionym środkiem do hyghn osuego upięk^-
szenia twarzy. — Pudełko małe pudru białezo KO ct. całe 1 złr., z łabędziem 4 złr. 50
et. — Różowy dla blondynki, kremowy dla szarynek i brunetek, m tłe pudełno 70 ot wię
ks'e 1 *łr. 2o et., z łabędziem I złr 60 et

Woda fijołkowa. Usuwa z twarz;, pryszcze, l.szaje, trądzi .i. pierzchnieme i łu ­
szczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 

odświeża, w yb ie l i wy-ielikiea. — r  n-. I ?Jr

g Mydło kosmetyczne. O dzn.c/a się nadzwyezamą delikatnością i nader przy- 
_ jeniuyin zapach in, łag  lnie wpływa na naskór-k, za­

pobiega pierzchnięciu rąk i twarzy, baidzo dokładnie oezy-^zcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brnnatne plamy z twarzy. — Cena 60 et

J a n  l l i n a t o w i c K
we Lwowie w sklepach własnych ,  u l ica Kopernika, L 3 ulica Htl-icsa ló g  Boimo - W Kra­

kowie Sukiennice,  L. %  W Czernlowcach R u-  : Ł  2

Samodzielne

w o d o c i ą g i
dla ubogieh w wodę wysoko położo>:yeh miast mająt­

ków ziemskich i gospodarstw wiejskich. —• Jedyne

s  a m o d z l e l n e
wodociągi znakomitej konstrukuyi te jh licznej dla wy­
ciągania wody z głębokich studzien ua dowolną wyso­
kość, ustawia A . n t ,  S u n a  ,  f a b r y k a  

w o d o c i ą g ó w  i 377 43 50

pomp
w B ra n ic a c h  (M fthr. W e issk ire lien ).

Wszechstronna poręka , kosztorysy i setki poleceń za 
wykonane wodociągi darmo i opłatnie.

A. Szafrański
K r a k ó w ,

R y n e k , l i n i a  A — B ,  L .  3 7 ,

Skład fabryczny
far!), lakierów, pokostów, produktów 
chemicznych, wyrobów gumowych, 
artykułów guspudarcz. i browarnicz

poleca 2468 5 5

po najum iarkowańszej cenie:
Najlepszą m a ^ ę  n o s k o w ą  do zapuszczania  
podłóg, własnego wyrobu G la z u rę  b u r ­
sztynową do lak ierow ania  podłóg. F a rb y  
do farbowania materyj jedwabnych,  w ełnianych 
itp., wolne od t rucizny.  F a rb y  do barw ien ia  
m atery i  zapomoeą szczotki  do prędkiego zabar ­
wienia. W a łec z k i do zaopa tryw an ia  drzwi i 
okien od przeciągów i zimna. K it ,  g ips do 
zalep ian ia  okien.  C h od n ik i kokosowe, l in o ­
leum i ceratowe. W ie lk i  w ybór  cerat do obi­
j a n i a  mebli i n a  stoły. D y w a n ik i (kobierce) 
l inoleum i ceratowe. lto góżk l kokosowe roz­
maitej jakości  i wielkości. P łó tn a  gum o­
we i p rze śc ie rad ła  na podk łady  dla dz ie­
ci P rzy rząd y  g im nastyczne  pokojowe. M a- 
ozyny do p ran ia ,  w yżym aczk i i m agle . 
M y alo , k roch m a l, s in kę , łu g o lin ę  
i Hztyt n lk  Szczotki do zam iatan ia ,  fro­
terowania, czyszczenia i m y t ia .  Ś w i i  ę e  Apol­
lo i Milly stołowe, kościelne i kolorowe. Skład  
perfuu i, m y d e ł i p rzybo rów  toa le - 
tow j . h i kosm etyko w .  Praw dziw e  k a ­
k ao  V a n -l lo n te n a  i m ączka  tfestl &. 
W ó d k a  T t w l l a  i p a p ie r  zd row ia  
P a p ie r  tran sparen tow y  naś ladu jący  m a ­
lowidła n a  szkle, na jp iękniejsza ozdoba okien i 

drzw i wchodowycli.
Zamówienia  z prow incy i  uskutecznia  się odwro- 
n ą  pocztą. C enniki  n a  żądan ie  darmo i opłatnie..

Aleksandra Łuszczyńska
Kraków, ulica Grodzka, L. 2 ,

p o le c a  1745 4 u

najmodniejsze kapelnsze
i b a rd z o  g u s to w n o  te a t r a ln e

ubrania na głowę.
Korespondenta

biegłego w polsk im  i n iem ieckim  ję z y ­
ku, r u ty n o w a n e g o  i o b e z n a n e g o  z czyn­
nośc iam i f a b ry c z n e m i , p o sz u k u je  się. 

P o lec en ia  znanych  firm są  zadano. 
Zg łoszen ia  z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  i 

życiorysu p rzy jm uje  Adm . „N. R e fo r m y ” . 
2760 3 3

Skład papieru Kamila Bauma
w T a rn o w ie  potrzebuje 2787 2 3

s u b j e h t a .

Księgarnia J. A. P E L A R A  w Rzeszom
w ydała  świeżo i poleca 2770 2 10

Praktyczny Podręcznik do nauczenia

Gramatyki polskiej
w szkołach ludowych pospoli tych  jedno-,  dwu- 

t rzy-  i  cztero-klasowych.
N a p is a ł  H e n r y k  S t r o k a .  

Cena 80 et., z p r zesy łk ą  pod opaską 85 c t . 
j / f  Do nabycia we wszystkich księgarniach.

A a  Gwiazdkę
kom pletne

urządzenia na drzew to
od 1 złr. 50  ct., 2 złr. 50  ct., 5 złr. 

itd., ja k o też

pojedyncze ozdoby, lichtarzyk-
itp  po hąjeezn ie n isk ich  ren ach

po leca

S. W. NIEMOJOWSKI
faDąka niezrównanych M m  higienicznych,

K ra k ó w , Suk ienn ice , 38. 
L w ó w , u lica  H eti.M iisk a . 34.

I  p t e k a
<3 . 0  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość: H. S a c h s , 
O święcim . 28ió i 3

Marki
z eałego św ia ta  od 1839 r. do teraz wysyłam 
za odpowiednią kauoya lub na  mankolis tę  od */2 
et. za  s/.tukę, też i cale kar ty  korespondencyjne) 
koper ty, opaski (Ganzsache). 1000 m arek od 2« 
et,, 500 samych tylko zagran icznych  od 40 e t . 
150 każda in n a  75 e t . 100 =  45 et., 50 =  20 
et. Zam ien ia  dublety i kupuje Bazar marek M . 
IV. U rbań sk i. K ra k ó w , u l. św. T o ­

m asza. Ł . 15. 2808 1 8

Udzielam lek cy j 2717 5 12

gry na skrzypcach i gitarze
po u m ia rk ow an ych  cena< h.

Otto Ó sterreicher,
Grodzka, 4, II p., porozumienie od 11—12 w poł

Młody człowiek
poszuku je  m i e s z k a n i a  z  w i k t e m
w śródm ieśc iu  lub  w bliskości tegoż.

Z g łoszen ia  w ra z  z d o k ła d n e m i w a ­
ru n k am i nadsy łać  do  A dm in is tracy i  „N. 
R e fo rm y 11 p o d  „ 3 7 7 1 “. 2774 3 0

ANTONI SCHULZ
H -r a k ó w ,  u l  S z e w s k a  1 8 ,

poleca swe d o b re  i n atu ra ln e

Oedenburgskie wina
Białe po 50, 6-57 75 ct. i 1 złr .  bu te lka  
czerwone po 55, 65, 80  ct i 1 złr .  bute lka  

w  b e o z k a o i i  znaczn ie  tan ie j.
2762 3 10

Do handlu towarów mięszanych 
Edwarda1 Krupki w Suchy

potrzebny jest

p r a k t y k a n t
iz p o m o o u l k  h a n d l G w y

m łodszy, z dobrem poleceniem 
Pierwszeństwo mają c i ,  którzy  w podobnym 

handlu  prak tykę ukończyli.  2769 2 3

Kapitał kilkunastu tysięuy złr.
jes t  zaraz , w całości lub eząściowo, do wy - 

pożyczen ia  a a  p ew n ą  liipo tck r. 
W ia d o m o ś R  ę adw . D ra  S m o la rsk ie ­

go W K ra k o w ie , ul. Grodzka,  15, I piętro.  
Pośrednictwo wyłączone. 2776 2 3

F o r te p ia n
w  zupe łn ie  d o b ry m  s tan ie  tan io  do 

sprzedania, 2780 2 3
W ia d o m o ś ć  w Adinin . „N. R e fo rm y* .

]>o sprzedania

M i c a  f l w ń i r o w a
pod L. 16, przy ul. Topolowej.
B u d o w a  s ta ra n n a ,  ro zk ła d  wygodny. 

K ap ita ł  p o trze b n y  8000  złr. 
Bliższa w iad o m o ść  u s tróża .  2768 2 2

Rządca gospodarczy
w średn im  wieku, ż rna ty .  z m ałą familią  , z 20 
letn ią  p rak ty k ą  w renomowanych "gospodarstwach 
Ks. Poznańsk iego  i Galicyi,  poddany  austryaoki,  
poszukuje posady  od '4(w g ru d n ia  lub 

od N ow ego  R o k u .
Wiadomość w biurze Weteranów z roku 1831, 

ulica Gołębia,  L. 5. 2789 1 3

Now y, le k k i 2796 1 3

półkryty p o w ó z
z dobremi osiami o liwnemi m a do sprzedania 

W . H . D eu tsck er w  B ie lsk u .

Drugie piętro
przy  g łów nym  R y n k u  , do  w y n a ję c ia  od  

1 styczn ia 1894 r. 2797 ] 3 
W iadomość w handlu Wgo Sobolewskiego.

Figi, Daktyle, Orzechy, Malagi}. Pru- 
nelki, Rudzenki, Migdały, Marony 
włoskie, Ementhaler, Roquefort, 
Eidamer, Bryndzę liptawską, Bik- 

klingi szproty 269710 o
świeże i w doborowych g a tu n k a c h  o trzym ał i 

po um iarkow anych  cenach poleca handel

Jana Janigi w Krakowie.

M A 3 S A G B .
Dr. Michał Kaufmann
l e t ?  jak  dawniej : choroby S ^ a Y N k w ,  m ię- 
Ani i n erw ów  (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
l iysterye),  jako też atonię  k iszek  i otyłość zapo­
moeą m ięs ien ia  (tfnssagej, w edług  metody 

M ezgera w Amsterdamie.
Przy jm uje  od godz iny  2 do 4 po połudn iu  w 

domu W go  K aczm arsk iego  przy  u l. G ro d z ­
k ie j, pod Ł . 33. 2285 27 50

Kamila Baum a w Tarnowie,
Józefa Accorda w Kołomyi,

otrzym ały  świeże przesyłk i  towarów ga lan te ry j ­
n ych  na  podarki 2463 15 0 

na św. m ik o ła ja  i G w iazd k ę . 
Uwaga. Robiąc nasze zakupna  wspólnie dla 

czterech sklepów, jes teśmy w s tan ie  sprzedawać, 
po cenach  b a rd zo  n isk ich .

Ciągnienie Już we środę!

Główna wygrana 50.000 złr.
I n c u  n n  K f l  P l l t  P ° leca.i£ł : Józef  Allsliińter,  Am alia  E ibenschu tz ,  
L i U O j  | J U  U U  l / l l l .  S tan .  F e in tuch ,  Z yg m u n t GleiP/.man. 2662 11 15

FRANCISZEK CEMBR0N0WIC2
m a j s t e r  s z e w g h l

w Krakowie, ul, św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L, 16, 

obuw ie  w łasnego wyrobu
damskie od 3  złr. 4 5  et. męskie od 4  złr 3 5  et., buty od 9  złr. 5 9  
jM i wyżej stosownie do wvm»fsan oraz przyjmuje do reperaoyi ohnwi 

meskie, damskie • lolosze. 6 | 81

Tylko prawdz:we, szlachetni kamienie
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, mol da w ity i t. p.

€ z ( m b a  a g e n e y a  55800

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka. 26.

2 Sukni©  d a m s k ie  S
wykonuje w jak najkrótszym czasie

Ź MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ •
# w  K rakow i© , S u k ie n n ic e , L .  19,

polecając zarazem

• k a p e lu s z e  d a m s k ie  J
W  w wielkim wj Oorze, k w ia ty  pa ry sk ie , p ió ra  stru sie  i fan tazy jn e , gn r- W
A  sety, p a ra so le  an g ie lsk ie , oraz w sze lk ie  now ości w zakres toalety M
•  damskiej wchodzące. a

Z am ó w ien ia  z prow incy i wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- 7
ganeyą po cenach  u m ia rk ow an ych . U

j  m o d e l e  p a r y a k l e .  1489 67 0 ^

•  O O O O O O O O O  O O O O I  
0  P .  M O O R

S SKŁAD FUTER
^  Kraków, ul. Grodzka. L 32,

0 
o 
o 
o 
o
ł
o 
o

Filia: w Tarnowie, ulica Krakowska,
2714 przy c. k. Starostwie, 5 0 

poleca swój doborowo zaopatrzony

S k ła d  f u te r  k ra jo w y c h , 
rosyjskich i amerykańskich,

go low ych  i n a  sztuk i.
Urządziwszy obok mego sk ładu  futer  

pracownię takowych, jestem w stanie  p rzy j­
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
obsta lunki i repcracyc,  które  wykonuję 
punk tua ln ie  po najtańszych cenach.

Kanarki hercyńsk ie ,  d o ­
b rze  ś p ie w a ją ­

ce, św ieżo  nadesz ły  i są  w y­
s ta w io n e  n a  sp rze d aż  w hote­
lu Polskim, w pokoju Nr. 14.

K a r o l  Sondei m ann
z gór hercyńskieh .  

Sprzedaż  tylko do p o n ie d z la łk n  wieczór  
dnia  4 g ru d n ia  b. r.

2724 5 6

Dzierżawy
40 do 70 morgów pod Krakowem 
poszukuje sio od 1 l>pca 1894 r.

Zgłoszenia przyjmuje  łaskaw ie  p. M ehoffer. 
K ra k ó w , tfleca ła  4. 2730 3 6

„lntelligenzprufung.“
W ieczo rny  kurs  p rzy g o to w a w c zy  do 

egzam inu  n a  jed n o ro czn y ch  o- 
ch.otikiU.ów rozp o c zn ie  się dnia 1 
grudnia b. r. 2638 10

H o n o ra ry u m  m ożliw ie najn iższe.
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  się z g rzeczno ­

ści w  Bazarze wyrobów krajowych.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewsh,


